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już nikogo, naprawdę nikogo nie dzi- 
wi. Jesteśmy przekonani, że gdyby 
oticjalna enuncjacja broniła ZNP 
przed niesłusznymi atakami, „iIKC* 
wbrew swemu dzisiejszemu nieprzy” 
tomnemu atakowi, stanąłby w obro- 
nie ZNP. To już jego metoda! Prze- 
eiw prądowi płynąć nie umie. 

Niby od niecheenia wspomina je- 
szcze raz o „Płomykuć, tylko pomija 
najważniejszy moment: że sam chciał 
wydawać „czytanki“ dla dzieci. Czy 
w stylu „Tajnego Detektywa*, tego 
powiedzieć nie można, ponieważ na 
szczęście „czytanka taka jeszcze się 
nie ukazała. 

Skoro nie wolno, nie będziemy por 
wracać do kwestii, która dała asumpt 
nieskonfiskowanemu „IKC“ do napi 
sanią artykułu: to nie tylko sprawa 
nauczycielska... 

Nie tylko sprawa nauczycielska... 


wew 


| T ŚRODKI 
DROGERIA  RoGERYJNE 


„NIWIERA KOSMETYCZNE 


PERFUMERYJNE 


SZEWSKA 23 KON adi. 


Przemysł a pry- 
watni dyskonterzy 


Warszawa. (Telet.) — Na tle 
znacznego ożywienia w przemy 
śle metalowym daje się odczu- 
wać w małych i średnich zakła- 
dach przemysłowych brak Środ- 
ków obrotowych. Jako niepoko 
jący objaw należy skonstatuwać 
stale wzrastające obroty kredy- 
towe przemysłu metalowego na 
prywatnym rynku dyskontowym 
gdzie oprocentowanie dochodzi 
do 48 proe. w stosunku rocznym 
Jeżeli zważymy, że z jednej stro 
ny prowadzona jest u nas akcja 
hamowania Wzrostu cen, z dru- 
giej strony drożnyzna kapitału 
obniża rentowność produkcji, 
istnieje obawa, że mały i średni 
Przemysł metalowy, zmarno- 
wać może bezpowrotnie wszyst- 
kie te dobrodziejstwa, jakie w 
tej chwili daje dobra koniunktu 
fa. 
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boć „IKC“ domaga się, by „sprawa , stwowych*. | 
ZNP stała się punktem wyjścia do re- Pisze o tym „spokojnie“ z „umia- 
wizji poglądów na kwestię formy by- | rem“... 


tu i pracy zrzeszeń pracowników pań 
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We Francji sobota wolna 
od pracy 


Warszawa, 5. 10. (Telef.) -— W związku ze skróceniem ilości 
godzin pracy w tygodniu, szereg poważnych przedsiębiorstw we 
Francji wprowadził 5-dniowy tydzień pracy, z sobotą wolna od 
zajęć. Przedsiębiorstwa te w korespondencji handlowej przykła 
dają pieczęć: „W soboty nie pracujemy“. Obok znanych ,„Sobót 
angielskich“ mamy tu do czynienia z „Sobotą francuską“. 2-dnio 
wy odpoczynek w tygodniu odbija się, zdaniem fachowców dos- 
konale na wydajności pracy. ł 


Skutki skrócenia czasu pracy 
we Francji i 


Paryż (Koresp. wł.) — Niedawno został zawarty układ pomię 
dzy organizacją pracodawców górniczych okręgów Nord i Pas 
de Calais a syndykatem górników, oparty na dekrecie podsekre 
tarza stanu dla górnictwa Ramadier z 1 września br. W ukła- 
dzie tym górnicy zobowiązali się do 4 dni pracy w ciągu roku 
1937 ponad ustawowe 40 godzin w tygodniu celem umożliwienia 
zwiększenia produkcji węgla w sezonie jesiennym. 

Tymczasem niektóre oddziały syndykatu górniczego w Anzin 
postanowiły nie stosować się do powyższego układu, który, ich 
zdaniem oznacza sabotowanie ustawy o 40 godzinnym tygodniu 
pracy. To też 27 września, na który to dzień przypadł jedcn z 
czterech dni pracy nadliczbowej, górnicy z Sabatier, Roeulx i 
Renard nie stawili się do pracy. W Erclos i Escaudain tylkc 50 
proc. górników zgodziło się na pracę nadliczbową. Na pozesta- 
łych kopalniach natomiast pracowała prawie cała załoga. 


Nasza prośba pod adresem 


p. Cata 


W artykule p. t. „Jak łatwo jest rządzić tym narodem*, pan 
Cat na łamach „Słowa“ omawiające sprawę ostatnich wypadków 
na terenie ZNP. pisze pod naszym adresem: 

„Krakowski Kurier Wieczorny mający być organem lewicy 
— woda do ust“. 

Otóż mamy do pana, panie Cat prośbę: prosimy o przedruko- 
wanie w całości naszych dwóch artykułów w sprawie ZNP. Je- 
dnego zamieszczonego w Nr. 196 3 października br. p. t. „Nau- 
czycielstwo polskie posiada wrogów i obrońców”, drugiego, za- 
mieszezonego w Nr. 197, 4 października br. p. t. „Niby na wul- 
kanie“. 

Wówczas opinia publiczna i pan sam panie Cat, przekonacie 
się, czy „Krakowski Kurier Wieczorny“ — „nabrał wodę do ust“ 

| jeszeze jedną mamy preśbę do pana panie Cat: Nam pisać 
o ZNP. nie wolno. Widział pan biate plamy, gdzie widnieć po- 
winny czarne litery... Chyba łatwo się panu domyśleć dlaczego 
tak jest. Może więc zechce pan z prostej lojalności dziennikar- 
skiej także i e tym napisać na łamach swego organu. Jesteśmy 
przekonani, że pan nasze arżykuły i niniejsze oświadczenie za- 
mieści, nawet. gdyby to misio pański organ narazić na... kon- 
fiskate! Redakeja. 


Dlaczego? Bo pewnie gdzieś zasty- 
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szał, że na tę „rewizje“ się zanosi. 
Później będzie pisał: a widzisz. ko 
chany czytelniku, ja to przewidziałem 
OE 
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alcuzrnmoalectorów 
i naprawa tychże tylko w firmie; 
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dzięki mojej „patriotycznej* kampa 
nii „zrewidowano* poglądy na fuemę 
i byt pracy zrzeszeń pracowników 
państwowych... 

A pojutrze „IKC* zażąda „rewizji“ 
w sprawie zrzeszeń pracowników pry 
watnych w imię wprowadzenia ustro- 
ju korporacyjnego i będzie równocze- 
Śnie przysięgał na wszystkie święto- 
Ści, że nigdy nie był szermierzcin to` 
talizmu, że jest zwoleunikiem „zorga 
nizowanejć demokracji. 

Ale się przerachuje organ „paiaco” 
wy“. Jeżeli jeszeze gdzieś w odtcgłej 
Pipidówce ktoś miał jakieś złudzenia 
to ostatnia „spokojna ocena zjawisk“ 
przekonała opinię, że „IKC“ jest, nie 
od dzisiaj zresztą, wrogiem Świata 
Pracy. 

Ustrój korporacyjny mógł się przy 
jaąć we Włoszech czy Niemczech U 
nas ciągle się deklamwoało 0 tym, że 
ani Mussolini, ani Hitler nie będą 
przykładem. 

„IKC“ stanył po stronie, od której 
węszy korzyści. 

On nie chce „rewindykować za- 
sług“, nie, broń Boże! Tylko o . praw” 
dę“ mu chodzi. On nigdy nie miał po 
rachunków ze Związkiem Nauczycieł 
stwa Polskiego. Nigdy nie posługi- 
wał się w stosunku do tej organiza- 
cji metodami, które „Gazeta Polska“ 
tak piętnuje: 

„Za niezmiernie szkodliwe dla 
walki z niebezpieczeństwem komu 
nizmu uważamy wszelkie rozprasza 
nie uwagi społeczeństwa, kierowa 
nie jej na błędne tropy; w szeze- 
gólności zaś fałszywe alarmy. ope 
rujące rzekomym _ niebezpieczeń- 
stwem komunistycznym dia zała- 
twiania partykularnych porachun 
ków, nie mających nie wspólnego 
z rzeczywistą walką idei narodo- 
wej z niebezpicczeństwem komu- 
nizmu*. 

Organ „pałacowej demokracji za- 
chowuje w ocenie zjawisk umiar i spo 
kój... 

Trzeba tę „ocenę“ zarejestrować w 
kronikach nadchodzącej epoki .. 
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(Korespondencja ać „Krakowskiego Kuriera Wieczornego'') 


„Jeszcze 14 dni temu notowano ci- 
szę polityczną. Właśnie kończyły się 
urlopy i spodziewano się, że „zaowu 
życie zakwitnie na ruinach“. I zakwi- 
tło bujnie, zanadto bujnie, aby z tych 
kwiatów miały być owoce. 

Od paru lat, Ściśle od r. 1935, dzie” 
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Złota a polska iesień 


Początek października zapowiada 
się nie źle. Mamy pogodę, słońce, u- 
miarkowane — jak twierdzi PIM — 
wiatry — czegóż chciec więcej. tym 
bardziej, że niedawno zagrożono nam 
napływem mas polarnego powietrza. 

Ta słoneczna pogada jest nie tylko 
błogosławieństwem dla wygrzewają- 
cych się w słońcu emerytów, ale i dla 
tysięcy ludzi. Pogoda umożliwia pra- 
ce pod gołym niebem, co znaczy, że 
jeszcze nie rozpoczął się wielki sezon 
bezrobocia. Tysiące ludzi, którzy z 
lękiem przypominają sobie zbliżenie 
się zimy, może jeszcze spokojnie pra- 
cować. Kto wie, jak długo. 

Październik jest październik, a po 
nim przychodzi listopad, Wykazy sta” 
tystyczne o wzrastającym bezrobociu 
będą z każdym tygodniem wymieniać 
większe liczby, aż dojdziemy dc pół 
miliona, jeżeli nie więcej. Wtedy 
adieu koniunktura. 

Dobrze się stało, że już zaczęto przy 
gotowywać pomoc zimową. Mimz błę- 
dów i niedociągnięć była to przecież 
w ubiegłej zimie wielka pomo». W 
tym roku powinna być jeszcze więk- 
sza: jest już doświadczenie i maszyna 
weszła już w ruch. Oby ten niemiły 
mus rozpoczął się jak najpóźnie; — 
pogoda i roboty niech trwają jak naj- 
dłużej. 
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je się u nas tak, że albo cisza alba bu* 

rza z piorunami. Nie robiło się szu” 
mu ani w polityce ani w gospodarce— 
po buddyjsku patrzono na własny pę- 
pek. Nagle powiał skądiś wiateiek i 
zrobi się szum niełada. 

Bójki i pobicia nikogo już poza do- 
tkniętymi. nie emocjonują: zatargi 
partyjne i personalne obudziły się z 
letargu. Każdy, któremu natura czy 
dekret nominacyjny dały głos, uwa- 
ża za obowiązek swój brać udział w 
tym perturbatio chori — nie dziwne- 
go, że pozostaje taka sobie swoista — 
kakafonia. 

Wedle rangi zacznijmy od rządu. 
Tkwił i obserwował. A gdy już dość 
zobaczył, wydał okólnik. Przyniosło 
to chwilową ulgę, ludzie — ci. którzy 
z polityką i z polityki nie żyją, odet' 
chnęli, Ten spokój został przerwany 
głośniejszym niż wybuch bomby hu- 
kiem: rozwiązano ZNP. Tego bez 
przesady nikt nie spodziewał się, nikt 
nie przypuszczał, aby zaszperowana 
przez lata miesięcy energia wyłado 


wała się akurat na tym odcinku Sta- 
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ło się — o następstwach nich myślą 
ci. którzy rozwiązali i to rozwiązanie 
komentują. 

Drugim w hierarchii jest Sejm. I 
ten przez dwa lata nie wiele dał powo 
dów do zajmowania się nim. Cóż, 
towarzystwo przecież dobrane, choć 
mało wybrane. Od czasu do czasu 
robił huczek, prawdziwą burz; w 
szklance wody, ale nikt się tym nie 
przejmował — od tego przecież jest 
zbiorowisko tylu ludzi, aby czasem 
zamiast głosu odezwał się ryk. Teraz 
jednak sprawa zaczyna wyglądać po- 
ważniej — zanosi się na popełnienie 
przez Sejm grzechu głównego prze- 
ciw woli i tendencjom swego twórcy. 


Józef Piłsudski, jak wiadomo, nie 
lubił partyjnictwa i miał po temu swe 
powody. Mimo to przez lata 1926 do 
końca życia musiał to partyjnictwo 
znosić, nawet w jaskrawszej niż przed 
tem postaci. 


Dwa po r. 1926 wybrane Sejmy: w 
r. 1928 i 1930 roiły się od partji, mi: 
mo że usiłowano zrobić monopartię: 


armii rumuńskiej 


Bukareszi (Centropress) - Dnia 10 
października rozpoczną się wielkie 
manewry armii rumuńskiej. Szef szta 
hu generalnego,generał Sichitiu zło- 
żył sprawozdanie królowi z przygo 
towań poczynionych osżgatnio do ma- 
newrów. 

Prócz specjalnych misyj państw za 
granieznych na manewry przybył szef 
francuskiego sztabu generalnego. ge- 
nerał Gamelin. Manewry trwać będą | 
do 16 października, t. j. urodzin króla 


Paweł Hiulica-Laskowski 


GDY MASZ LATARNIĘ LILA... 


Alfred Ludwak. Gdy masz latarnię 
lila. Powieść. Udziałowa Spółka Wy 
dawnieza (bez miejsca i roku) Str. 
253. 

Latarnia lila? Zagadkę tłumaczy 
motto zaczerpnięte z rozdziału Musik 
und Plastik wielkiego dzieła Oswalda 
Spenglera Der Untergang des ALend- 
landes. Niemiecki morfolog ku.iury 
zajmuje się obszernie symboliką 
barw i powiada między innymi, że 

„fiolet — czerwień pokonana przez 
błękit == jest barwą kobiet już nie- 
płodnych i kapłanów, którzy żyją w 
celibacie“. Ludwak cytuje nieściśle: 

. jest kolorem kobiet bezpłodny ch“ 
— w ogóle bezpłodnych, a nie takich, 
które już są niepłodne. 

Motto upoważnia do oczekiwania 
jakiejs pa == oł eedan 
oczy 
czy w sgolt aee tA i mężczyzny 
podobnego do kapłana żyjącego w 
celibacie. I tę bezpłodność razein Z 
celibatem bierzemy nie dosłowni:. ale 
sub specie wielokształtnej symboliki 
kulturalnej Spenglera. Jesteśmy przy 
gotowani na pewne transpozycje rze” 
czywistości przenoszonej w różne 
stery doznawania i nie oczekujemy 

uni precyzyjnych linij ani sytych 
barw przy jasnym naświetleniu, 

Istotnie autor nie dłaje rubensow- 
skiego obrazu i nawet rembrandiow” 
skiego szkicu, lecz szereg impresji 
trudnych miejscami, uzgodnionych z 
pesymistycznym założeniem bezpłod- 
ności — wszystko jedno jak pojętej. 
Zaczyna od refleksji o masowym ro- 
dzeniu się i masowej śmierci człowie 
ka. „Na ziemi stoi Andrzej Biłgoraj. 
Człowiek. Patrzy, ale nie wie dlacze- 
go widzi „Myśli, ale nie wie, co tə zna 
czy myśleć...“ 


Następnie jest Inka jako punk. nie 
co stalszy i wiele punktów mniej sta- 
łych. Życie, posady, radości i nuda, 
poczucie bezcelowości i nicości, owa 
latarnia lila, nic... To chciał autor po- 
wiedzieć, czy może takie wywołać na 
stroje w czytelniku. Udało mu się to 
w całej pełni, ale to pesymistyczne 
wrażenie ostateczne znikomości i bez 
celowości istnienia przenosi się w 
jakiś nieuchwytny sposób na książkę 
i czytelnik po zamknięciu jej patrzy 
na nią uważnie a jego myśl od An: 
drzeja Bigoraja i Inki przerzuca się 
ku autorowi. Co zacz ten człowiek? 
Dlaczego napisał taką książkę? 

We wszelkiej epice dobrze jest, 
gdy autor znika zupełnie i gdy uwa- 
ga czytelnika przykuta jest wyiącz- 
nie do postaci bohaterów. Tu jest 
przeciwnie: bohaterowie są raczej 
symbolami czegoś ogólniejszego pow 
szechniejszego i fatalnego. Autorowi 
podobało się oderwać ich od tła ży- 
cia, nie chciał ich mocno zlokaiizo 
wać w jakiejś sytuacji, którąby czy* 
telnik bardzo wyraźnie widział, i to 
się mści. 

Mamy lu masę stanów, czasem bar 
dzo ciekawych, ale pozbawionych 
swego własnego dobrze namalowane 
go środowiska. Czytelnik, aby się z 
nimi uporać, musi im chcąc nie 
chcąc substytuować stany własuc i 
bezustannie cwokować sytuacje w ja 
kich te stany przeżywał. Takie vwo- 
kacje mogą być bardzo bogate we 
wzruszenia, ale tylko wtedy, gdy l siąż 
ka dostanie się do ręki czyteluika, 
któremu potrzeba tylko ewokacji. 

Gdy chodzi o czytelnika przecięt- 
nego, autor takiej książki ryzykuje 
bardzo wiele pozostawiając czy!elni- 
ków sam na sam z sobą. Czytelnik 


Karola M. Dzień 15 będzie dniem od- 
poczynku ponieważ król wraz z de 
legacjaimi zagranicznymi uda się na 
uroczystości urządzane ku uczczeniu 
bohaterów narodowych Horie, Cjoski 
i Criszany, które odbywać się będą w 
Alba Julia. 

Dzień urodzin króla Karola (lat 44) 
obchodzony będzie w Bukareszcie i w 
całym Państwie nadzwyczaj okazale. 
Genaralissimus francuski będzie goś- 
ciem króla. 


sięga po książkę, aby nie być z sobą, 
aby widzieć rzeczy nie widziane i sły 
szeć niesłychane. Komentarz, rztlek- 
sja, filozofia winny wyrastać z tek- 
stu same przez się, niemówione, nie 
pisane. Książka pochłania tym wła- 
Śnie, że w niej są niespodzianki jak w 
podróży, że nagle na pewnym nieocze 
kiwanym tle znajdujemy zgoła t owe 
postaci samych siebie. Gdy autor da- 
je czytelnikowi impresje gotow:, © 
granicza wolność jego własnej fanta- 
zji odtwórczej, a tym samym ograni- 
cza zasięg swego własnego oddziały- 
wania. 

Możnaby tego nie pisać, ale Lud 
wak zdradza talent i ambicje pisar- 
skie godne inwestowania w obra 
zach mniej rozwianych. Powieść prze 
szła liczne ewolucje i ostatnimi czasy 
przechodziła stany nietylko anarchi- 
czne, ale wprost nihilistyczne. Obec- 
nie przeżywamy renesans wysokiego 
realizmu, jakim zabłysnął we Francji 
np, Roger Martin du Gard, który stał 
się swoimi „Les Thibaults'* rewela- 
cją nie tylko dla czytelników, ale na- 
wet dla znakomitych kolegów Pre- 
cyzja sytuacji, geografia, data, ludzie, 
zdarzenia powiązane z sobą tak mo- 
cno, jak wiąże je życie. Autor ani na 
chwilę nie zostawia czytelnika same- 
go a postaci swoje i sytuacje nialuje 
przy pomocy nie wielu linij uzupeł 
nianych bezustannie w toku opowia* 
dania, tak iż ma się wrażenie pracy 
pisarskiej widzianej bezpośredni. 

W książce Ludwaka są bardzo ła- 
dne sceny, nie brak syntez ciekawych 
i wybuchów buntu, ale postaci oder- 
wane są od życia i dlatego tak trudno 
podążyć za nimi, pokochać je, czy 
znienawidzieć. Są to ludzie bez adre- 
su, typy socjologiczne raczej niż ar- 
tystyczne, Gdy czytamy na str. 236 
wybuch buntu Inki, sięgamy m:mo- 
woli po ołówek, aby sobie zakreślić 
to ładne miejsce, świadczące o talen- 
cie i kulturze autora, ale gdy uieba- 
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BBWR, Zrobonio jednak tylko tyle. 
że stworzono największą partię, obok 
której dalej istniał z pół tuzina in 
nych. Nowy Sejm z nowej ordynacji 
miał temu położyć radykalnie koniec. 
Jeden Sejm, jedna głowa, tj. jeden 
kierunek myśli i jeden odruch czy- 
nów. A tymczasem... 


Stara zabawa zostaje wznowiona, 
może tylko w innych formach, aie w 
tej samej intencji: rozdział na partie 
jako odpowiedniki odczuwania spo” 
łeczeństwa. 


Początek zrobili — rzecz dość oso- 
bliwa — katolicy, którzy dostosowa- 
li się do mody, przyczepiając do swej 
właściwej marki dodatek: natodo- 
wy. Kto następny? Już słychać po- 
szum zbliżających się skrzydeł hu- 
sarskich, chciałem powiedzieć: znać 
ruch naśladowczy. Generalnie sądząc, 
istniejące dotąd surogaty partyjne w 
postaci „porozumień“ czy „klubów 
dyskusyjnych'* zamienią się w for- 
malne partie tak, że w tej samej sali 
przy ul. Wiejskiej odezwie się echo 
głosów z przed r. 1935, kiedy partyj: 
nictwo bujnie tam kwitło. 


Po co więc było robić tyle zacho” 
dów, aby wrócić do punktu wyjścia? 
Elaborat p. Leona Kozłowskiego. zre 
alizowany przez p. Walerego Sławka, 
okazał się przecież zbyt wąski u” 
chem igiełnym, aby wielbłąd mógł 
przez nie przejść. Połowa ludzi w Sej 
mie, cfekt ten sam, jaki był przy 444. 


Przelewa się w naszym nie na wiel: 
kie porcje skonstruowanym pucharze 
politycznym. Jur. 


. Józef Abend 


przeprowadził się 


hynek Podgarsto 12. 1 p. 


Tel. 126-37 


wem znajdujemy się obok Drzeja i 
Inki w pociągu „narty - dancing brid 
ge“, tracimy orientację. Dlaczego 
Drzej — już nie wyskakuje ale 
wprost poddaje się jakiemuś bezwła- 
dowi i temu bezwładowi pozwala się 
wyrzucić na Śnieg? Zastanawiamy się, 
szukamy przyczyn, kompleksów, ura: 
zów psychicznych w duszy pana sę- 
dziego Andrzeja Biłgoraja. Latarnia 
lila, kolor kapłanów, którzy żyją w 
celibacie i kobiet, które już są nie- 
płodne? Ale to jest w kategoriach do- 
stępnych dla świadka naocznego? 


Książka, jak już powiedziałem, 
świadczy o talencie autora i dużych 
ambicjach, o jego naturze niespokoj 
nej, bogatej, o pewnych usiłowaniach 
ucieczki od schematu, są w niej ład- 
ne i trafne sytezy, jest sympatyczny 
bunt przeciwko jałowiejącej rzeczy” 
wistości, ale brak jej lokalizacji, archi 
tektury dobrze przemyślanej i dokład 
nego rysunku. To są jej strony słabe. 
Czytelnik zbyt często musi dorabiać 
do stanów w niej opisywanych sytw 
acje w jakich przeżywał stany analo- 
giczne i to jest złe. 


Mam wrażenie, że talent Ludwaka 
otrząśnie się z pesymizmu treści i 
formy. Swego Andrzeja Biłgoraja 
zna napewno świetnie, ale nie umiał 
czy nie chciał pomyśleć, że czytelnik 
go nie zna i że tym samym stany psy” 
chologiczne, odtwarzane nieraz bar” 
dzo zręcznie, zawisły w powietrzu 
niby widmo, które każdej chwili mo- 
że się zmaterializować tak lub ina- 
czej. Gdy autor zrozumie pretensje 
czytelnika i zechce im uczynić zadość 
to razem z impresjonizmem pesymi- 
stycznym rozstanie się także —- bez 
żalu — z tą metaforystyką, z którą 
rozstał się nawet jej wiełki mistrz i 
która już nie obowiązuje nigdzie i 
nikogo, bo czytelnik od niej ucieka 
w rzeczywistość, W bogatą, niewyczer 
paną. cudowną rzeczywistość życią, 


Zgromadzenie Ligi Narodów nie 
uchwaliło mozolnie wypracowanej 
rezolucji w sprawie hiszpańskiej Pra 
ktyka Ligi wymaga, aby uchwały za- 
padały jednogłośnie — w tym w5 pad- 
ku sprzeciw Portugalii i jednego z 
państw południowo - amerykańskich 
wystarczył do obalenia uchwały Me- 
rytorycznie nie wielka to szkoda. po 
nieważ rezolueja ligowa nie wpiynę- 
łaby w niczym na sytuację w Hiszpa- 
nii Przecież dwa główne źródła tej 
sytuacji: Włochy i Niemcy nigdy do 
tej rezolucji nie zastosowałyby się. 
Włochy bojkotują Ligę, Niemcv do 
niej nie należą — z jakiej więc racji 
miałyby dać posłuch jej uchwałom? 


Tymczasem na tle Hiszpanii istnie- 
je permanentny pojedynek m ędzy 
Anglią i Francją z jednej, a Włocha 
mi z drugiej strony. Pierwsza faza te 
go pojedynku: sprawa korsarstwa na 
IMOTZU Śródziemnym zakończyła się 
nieformalnym wprawdzie ale fa:.tycz 


EYSTSEZTEDRAECI OTTAEN BEL VAAS M 
MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE 


„ELEKTROMAT“ 
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Obok Kuriera Ill. 


Obsluga fachowa. CENY KONKURENCYJNE 


nym nsiępstwem Włoch. W konferen- 
cji w Nyon nie wzięły udziału, ale do- 
datkowo akcepitowały jej uchwały. 
Grunt, że korsarstwo ustało. 5ląd pro- 
sty wniosek, kto je prowadził. 


Teraz ta tapecie jest wycofanie „o 
chotników* włoskich z Hiszpanii. W 
języku dyplomatycznym mówi się o 
ochotnikach, mimo że cały świat wie, 
że w Hiszpanii walczą po stronie pow 
stańiców dywizje regularnych wojsk 
włoskich pod dowództwem wło kich 
generałów. Francja i Anglia nalegają 
na wycofanie tych rzekomych cvhot 
ników, jako rekompesatę  ofiarując 
rzekomo uznanie gen. Franco za stro- 
nę wojującą oraz wycofanie brygady 
międzynarodowej walczącej po stro- 
nie rządu Walencji. 

Od kilku dni ogłaszają wręczenie 


odnośnej noty w Rzymie. Odroczenie 
wręczenia należy też do metod *yplo 


STRNESZCZENIE PFO- 
WIEŚCI 


RB. REMBOWSKI 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


matycznych: Anglia i Francja nie 
chcąc narazić się na odmowę, sondu- 
ją pierwej grunt. 

Jak ostatnio donoszą, okoliczi'ości 
nie przemawiają za przyjęciem wa- 


runków noty przez Mussoliniego Czy | 


LZECI 


Praga (Koresp. własna). - W przed 
wojennych Austro - Węgrzech kraje 
dzisiejszej Czechosłowacji stanowiły 
część przemysłową monarchii, dawne 
Węgry, zaś część rolniczą. Obi: te 
części wzajemnie się dopełniały a ja- 


Strajk 


| 


ać 


działa na to własny interes Włoch, 
czy wynika to z umowy zawartej z 
Hitlerem, to na jedno wychodzi, gdyż 
w ten sposób nie ma mowy nawet o 
początku końca wojny domowej, 
Grozi nawet pewne zaostrzenie o 


10słowacko- węgierskie 


gospodarcze 


równowagi 
naddunajs 


ko całość były podstawą 
gospodarczej monarchii 
kiej. 

Po wojnie światowej część rolicza 
Czechosłowacji miała równoważyć 
konstrukcję gospodarczą  Czechcsło- 


tegikko mie moależuj eógwać gwat 


W całej Mołopolsce odbywają się 
obecnie procesy przeciw chłopom za 
udział w strajku chłopskim, Wyrok 
w jednej sprawie jest charakterysty- 
czny. 

Oto w Miechowie, w rozprawie prze 
ciw prezesowi Str. Ludowego na pow 
miechowski p. Szymonowi Dudk owi 


dawnemu działaczowi POW. i kilku 
towarzyszom zapadł wyrok uwadnia- 
jący. Sąd uwolnił wszystkich oskar- 
żonych od winy i kary, uzasadmiając 
wyrok tym, że strajk i agitacja za 
strajkiem nie podlega karze, a roz- 
prawa nie wykazała, jakoby oskarże- 
ni dopuszczali się gwałtu publ zne- 
go. 


rozpoczyna się ciągnienie bej klasy 


Zakup natychmiast Twój szczęśliwy los w zap kolokturze 
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lieuchwalona rezolucja 


ile Francja wykona swą groźbę i o- 
tworzy swą granicę z Hiszpanią W 
tym wypadku Mussolini grozi rewan: 
żem, tj. wyśle jeszcze więcej wujska 
do Hiszpanii. Słowem — sytuacja wy” 
głąda beznadziejnie. 


porozumienie 


wacji i diatego trudno było porozu- 
mieć się na polu gospodarczym z Wę 
grami, dzięki czemu cierpiał też prze 
mysł czechosłowacki, który stracił wę 
gierskie rynki zbytu. 

Cierpiała też Słowaczyzna, której 
wywóz drzewa został ograniczony. 

Dzisiejsze czechosłowacko - węgiers 
kie umowy krótkoterminowe nie roz 
wiązywały należycie problemu a tył 
ko dorywczo łagodziły różnice. 

Zdaje się że obecnie nastaje zwrot 
w stosunkach między Czechosłowacją 
i Węgrami, który narazie silniej prze 
jawia się w dziedzinie politycznej 

Na Węgrzech nie widać już tej nie 
chęci do porozumienia politycznego z 
Czechosłowacją a o ile przerzucony 
zostanie most polityczny przez Dunaj 
łatwo już będzie dojść do porozumie- 
nia gospodarczego. Przyczyni się nie 
wątpliwie do tego strach polityczny 
Węgier z Niemiec a pod względem go 
spodarczym możność rozluźnienia sy 
stemu protokołów rzymskich, stawia- 
jący znak zapytania nad prefen jami 
węgiersko- włoskiemi. 

Węgry nie mają już tyle kłopotów 
z swą nadwyżką produkcji zbożowej 
którą skupywały Włochy i które były 
główną przeszkodą na drodze do gos 
podarczej współpracy czechosłowac 
ko'węgierskiej, 

Pewien wpływ na układanie się sto 
sunków wywrze także wymiana to- 
warów między Włochami i Jugusła- 
wią. Polityka Małej Ententy znajduje 
się w nowej sytuacji. Zależy tylko na 
tym, jak nowa sytuacja ta zostanie 
wyzyskana. 

a" 


— PIET IOW 


$LOROMINT 


ZDRÓWE YEBY 
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„GORĄCA KREW 
i MIŁOŚĆ KRÓLEW- 


SKA* 
Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 


mierza Wielkiego. 
Przywleczona z po. 
dniowego wschodu czarna 


ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po 
płoch. 


W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kui- 
iminacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lv- 

wykorzystuje spryl- 
aie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski, Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą. 

Zrozpaczony lud uwie 
rzył Buryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachel 
ucieka z wuuczką Esterks 
lecz tium ich dopada i bi 
je niemiłosiernie. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę I 
Rachei — następnie prze 
wieść każe obie na zamiek 


— (o ci grozi?... 

— Mogę zginąć, a przez mą śmierć i inni... 

— Cóż mamy robić?... 

— Powiedzcie mi tylko w jaki sposób mogłabym 
się wymknąć z tej karczmy niepostrzeżenie. 

— Czy musisz uciekać? 

—- Muszę... inaczej śmierć i męki... 

— Jest tylko jedna droga... 

—- Którędy?... 

— Przez to oto okienko malutkie i ciasne. 

— Ależ, ona nie potrafi przedrzeć się przez tak ma- 
ły otwór... 

— Uspokój się i nie drżyj tak z lęku. 

— Słuchajcie, błagam was i zaklinam na wszy stko 
co dla was jest świętością, gdyby się dobijana do 
drzwi nie otwierajcie odrazu... Zlitujcie się nademną.. 
Tak bardzo was proszę... 

— Więc musisz uciekać?... 

— Boisz się tych ludzi, którzy tam tak hałasuią?... 

— (0 to za jedni?... 

— Czego chcą od ciebie?... 

— To moi prześladowcy... 

— Ale za co cię prześladują?... 

— Wielki Bożet... oni się już zbliżają... 

Tuż obok drzwi zakotłowało... Wykrzykuje i prze 
klina kilka ochrypłych głosów, wśród których rozróż- 
nia głosy starego wieśniaka i karczmarza. 


W tej chwili stanął przed nimi karczmarz. Był to 
mężczyzna wysoki, barczysty o czerwonawo - złoci- 
stej brodzie, gęstych, krzaczastych tego samego Wolo: 
ru brwiach i czerstwej, śniadej cerze. 


— Cheieliście by... 


— Tak, chciałem byście w izbie 


przenocowali tę sierotę. 


waszych córek 


— Niech wejdzie do trzeciej izby, tam są moje 
córki, powiedz im ażeby z mego polecenia przygoto 
wały ci nocleg. — Mówiąc to karczmarz bacznie przy- 
glądał się Esterce, pokiwał znacząco głową i mruknął 
pod nosem: 


— Hm, nie wygląda mimo zakrycia twarzy na 
chrześcijankę a oczy... te już zupełnie wskazują na 
dziewczynę żydowską... Poprzedzana przez karczma* 
rza, który je wskazał drzwi tuż za  szynkwasem, 
minęła już sama jedną dość obszerną słabo oświetlo- 
ną izbę, wreszcie otworzywszy małe drzwi weszła do 
malej izdebki, w której zastała pięć młodych dziew” 
czat siedzących przy kołowrotkach przędzalnyc!. 


W kącie na dębowej skrzyni tiło mdłe Światełko 
kaganka oliwnego. Wydłużone, załamujące się cienie 
skakały po drewnianych, ciemno bajcowanych ścia 
nach. 


Gdy stanęła w progu, żółtawy, migotliwy odbiask 


padł na jej twarz oiuloną szczelnie szalem. 


Zdziwione tą nagłą wizytą prządki patrzą na nią pa 


(ASI) W sobotę dnia 2 bm. o godz. 
ii pan Marszałek Śmigły Rydzy przy 
jal na audiencji delegację Unii Związ 
ków Obrońców Ojczyzny, Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, Saznopo 
mocy Społecznej Kobiet i Klubu Ra- 
dnych Kobiet. Delegacja przedstawiła 
Panu Marszałkowi stosunek reprezen 
towanych przez siebie organizacyj do 


SAMORZĄD W UBEZPIECZALNIACH 
SPOŁECZNYCH 


(ASI) Ministerstwo Opieki Spułecz- 
nej opracowuje obecnie projekt samo 
rządu w ubezpieczalniach społecz- 
nych, Samorząd ten ma objąć uara- 
zie tyiko instytucje centralne. Nato- 
miast w niższych komórkach '!akal: 


ARAKOWSKI KURIER PORANNY 


Delegacja organizacji Kobiecych 


na audiencji au Marsz. $SmMigqłego-litydza 


OZN. 

Tegoż dnia po południu o godz. 17 
odbyło się zebranie sprawozdawcze, 
na którym delegacja złożyła reiację 
z audiencji, przy czym uchwalone ści 
słą tajność obrad. Na zebraniu ebec- 
na była pani Marszałkowa Aleksan- 
dra Piłsudska. 


nych zostanie zachowany w dalszym 
ciągu obecny stan rzeczy (komisa- 
rze). Zachowanie tego stanu motywo 
wane jest nieprzygotowaniem agółu 
społeczeństwa do wyłonienia sumo- 
dzielnej reprezentacji samorządowej. 


Kongres Kombatantów 


w Paryża 


Paryż. 5. 10. — 10 październik. br. 
rozpoczyna w Paryżu swe doroczne 
obrady Kongres Fidacu (Federation 
Interalliee des anc, combattants’. 

Instytucja ta, skupiająca 11 naro- 
dów alianckich, założona została pod 
patronatem zwycięskiego wodza woj: 
ny Światowej, Marszałka Focha Ti- 
dac był oczkiem w głowie wszyst 
kich rządów. Pokładano w nin. bo- 
wiem nadzieję, że stanie się instru- 
mentem uzupełniającym Ligę Naro 
dów, instrumentem mającym olbrzy 
mi rezonans wśród milionowych 
rzesz uczestników Wielkiej Wujny. 
Stopniowe zmniejszenie znaczerna Li 
gi Narodów, zmniejszyło też i z..acze 
nie Fidacu. W okresie Locarna » ini 


cjatywy Brianda, który w owym cza”, 


sie wywierał wielki wpływ na polity- 
kę światową, została utworzona przy 
współudziale 5 państw inna organiza” 
cja kombatancka t. zw. „Ciamac* 
(commision internationale  mutiles 
anc combattants). Organizacja ta, do 
której nie weszli żołnierze Ameryki, 
Anglii i Włoch nie odegrała na tere- 
nie międzynarodowym większej roli. 
Weszli do niej po raz pierwszy żoł- 
nierze państw centralnych. Tegorocz- 
ny kongres Fidac'u posiada specjałne 
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znaczenie, albowiem przygotowany 
jest od dawna wniosek o przyjęcie 
do Fidacu Niemców. Niemcy przy- 
wiązują do tej sprawy bardzo wiel- 
kie znaczenie. W roku 1936 po wybo 
rze na prezesa Fidacu Carlo Del 
Croix, jako jeden z elementów osi 
Rzym Berlin, zawiązał się w Rzymie 
komitet złożony z przedstawicieli 17 
narodów t. zw. C, I. P. (Gommusion 
internationale permanente). Program 
tego komitetu łączy w sobie zadania 
Fidac'u i „Ciamacu'. Logicznie bio 
rąc, obie te wielkie organizacje po- 
winny się obecnie zlikwidować, a a- 
gendy ich powinien przejąć C :. P. 
Rzecz prosta, że głos decydujący w 
tej organizacji miałyby Włochy i 
Niemcy. Sprawa więc przyjęcia Niem 
ców do Fidac'u , a z nimi razem i in- 
nych żołnierzy dawnych państw cen 
trainych. budzi zrozumiałe zairiere- 
sowanie, a rola delegacji Polski, pod 
przewodnictwem gen. Góreckiego. ma 
zaadnie szczególnie trudne, ponieważ 
podczas ostatniego pobytu w Niem- 
czech gen. Górecki w swoim przemó- 
wieniu stworzył wszelkie pozory, po 
zwalające przypuszczać, że Polska bę 
dzie głosowała za Niemcami. 


Oenerowcy między sobą 
Ulotki „Falangi| spalone 


Warszawa. 


Be 


Uroczystości rozpoczęcia roku akademickiego usiłowali wyko 
rzystać najmłodsi wyznawcy Ozonu, t. zw. Fałangiści, trzon obe 


cnego Związku Młodej Polski. 


Usiłowania te całkowicie spaliły na panewce. Młodzież akade- 
micka dała „bohaterom' napadów na zwolenników ruchu naro- 
dowo - radykalnego, należytą odprawę. 

Na uniwersytecie jeden z Falangistów usiłował przemawiać, 
ale młodzież nie dopuściła go do głosu, usuwając z prowizorycz 
nej mównicy. Jednocześnie zostali wygwizdani i rozpędzeni kol- 
porterzy ulotki „Falangi“, w której pisemko to podszywa się 


pod miano ONR. 


Odebrane „Falangistom* ulotki zostały na miejscu manifesta- 


cyjnie spalone. 


Na innych uczelniach młodzi ozonowcy usiłowali także kolpor 
tować nowe ulotki, ale z równie niefortunnym rezultatem. 

Młodzież akademicka zbyt dobrze się orientuje, czym jest t. 
zw. „Falanga“ i jego przywódcy, aby dała się wprowadzić w błąd 


maską rzekomego ONR. 


Zarządzenie „ławkowe” 


na EPoJitechamice 


(ASI) W dniu wczorajszym rektor 
Politechniki warszawskiej prof Za 
wadzki wydał zarządzenie porządko” 


NAPRAWA POPIERA AKCJĘ 
LEWICY PATRIOTYCZNEJ? 

(ASI) Związek Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej zgłosił w dniu 4 bm. 
współpracę z akcją Związku Lewicy 
Patriotycznej. Jak wiadomo ZPMD 
jest odpowiednikiem młodzieżowym 
tak zwanej Naprawy. Ze środowiska 
ZPMD. wchodzą do tymczasowego 
prezydium Związku Lewicy Patrioty 
cznej Władysław Zachariasiewicz i 
Bolesław Wierzbiański. 


KONFISKATA „ZACZYNU* 

(ASI) Tygodnik -„Zaczyn*, wokół 
którego krążyło szereg różnych wer- 
sji jako o organie zakonspirowanym 
płk. Koca, bądź też płk. Sławka. na- 
koniec organie „Lewicy Legionowej*, 
został po raz pierwszy skonfiskowa” 
ny. Konfiskacie uległ w dniu 4 bm. 
Nr. 39 (44) z dnia 30 września br. — 
a więc w pięć dni po ukazaniu się — 
za treść i podpis karykatury, przed- 
stawiającej niedawny napad na redak 
cję ABC. 
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we o ustanowieniu osobnych miejsce 
w salach wykładowych dla studen- 
tów członków Bratniej Pomocy (ław 


| ki oznaczono literą b), dla członków 


Wzajemnej Pomocy Studentów-Ży- 
dów {ławki oznaczono literą w) i oso- 
bno dła studentów niezrzeszonych 
bez znaku). Zarządzenie to w prakty 
ce sankcjonuje t. zw. ghetto ławko” 


we. 


Min. Świętosławski w karykaturze 


królewski z prośbą o ra- 
je lekarzom opiekę nad 
właruszk.4. 

Esterka wróciła do O- 


dejrzliwie wreszcie najstarsza a tym samym najśmiel' 
sza pyta: 


Coś za jedna i czego sobie życzysz? 

— Karczmarz przeznaczył to między wami dla mnie 
nocleg i kazał wam polecić byście mnie przygarnęły 
dając gdzieś w kącie skromne posłanie. 

— Więc wejdź i usiąć, gdy skończymy prząść zaj 
miemy się posłaniem. 


Czy można zaryglować drzwi?... 


— A to po co? — pyta najstarsza dziewczyna spo- 
glądając na nią podejrzliwie. 


— Nie lękajcie się mnie nie chciałabym tylko, 
by wieśniak z którvm podróżuję dowiedział się że 
jestem Żydówką... — To mówiąc Esterka rozlużniła 
na twarzy szal, zdjęła go całkowicie i stanęła hliżej 
światła. « 

— Ty jesteś... 
wzięłaśŚ?... 


dziewczyną żydowską?!... Skąd się tu 


— Powiedz skąd jesteś”... 

— |] taka jesteś piękna... 

— Dlaczego tak szczelnie ochraniałaś twarz ' nie 
chciałaś się zdradzić że jesteś Żydówką?... 

— Dokąd i w jakim celu wędrujesz sama?... 

— (zy prawda, że jesteś biedną sierotą?... 

— Ciszej moje kochane! 

— Opowiedz nam wszystko... 

— Jaka tajemnica w tym wszystkim się kryje?... 


— Zaraz wam wszystko opowiem, lecz proszę, za” 
ryglujcie drzwi. 

Zerwały się wszystkie szybko biegnąc ku drzwiom. 
Zamknęły je mocno i zasunęły grubą, drewnianą za 
suwą. W tej chwili właśnie w głównej izbie karczmy 
rozległy się rubaszne piorunujące i rozkazująca gło- 
sy. 

Do uszu Esterki dolatywały tylko urywane ‘lowa 
po chwili zaś rozróżniła jeden ochropły głos, który 
darł się z całych sił: 

— Czy nie widział ktoś z was w okolicy żydóweczkę 
z czarnymi jak węgiel oczyma?... 

Esterka zadrżała? 

— Co się stało?... 

— Czemu tak nagle zbladłaś? 

— Czy te rubaszne słowa dochodzące z karczmy 
nie są przyczyną twego lęku? 

— Powiedzcie mi proszę, czy można stąd ucicknąć 
nie zwróciwszy niczyjej uwagi?... 

— Dlaczego chcesz uciekać?... 

— Czy cię kto goni?... 

— Tak bardzo drżysz... 

— Powiedz prawdę — może cię będziemy 
uratować jeżeli grozi ci niebezpieczeństwo. 


mogły 


— Źli ludzie chcą mnie zniszezyć.... 
— Ale za ce?... 


—:'Teraz nie mogę wam opowiedzieć... czas nagli... 


poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro- 
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach- 
cic Gaworek porywa Es- 
terkę i unosi ją w giąb 
baru, do chaty Macieja, 

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazimierz ze swoją 
świtą, 

Podczas polowania krój 
odnajduje Esterke. 

Po wyjeździe króla z O- 
poczna — kilku łudzi za- 
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki wyróżnienia —- posta- 
uawia zniszczyć Natana, 
ojca Esterki, ją zaś zohy 
dzić. 

Dowiaduje się o tym 
Natan i ucieka w ciemną 
noc wraz z córką do Cu- 
dzimierza. Tu go odnajdu 
ją prześladowcy, krępują 
i wywożą z powrotem do 
Opoczna. Esterka ratuje 
się, ukrywszy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej- 
ściu prześladowców ga- 
mierza udać się na dwór 
królewski, gdzie nakazu- 


ET ET YE ETYCE OTTO ROT a PY BY UTW ELAT RA 


mea 


R WAZNE NUMEKY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rał. 1il1t. 
Straż ogntowa 12111. 
Zegarynka ~. 

Puczt. biuro slee, 163-0 
Centr. międzym. ®7. 
Informator telel. 137-00. 
Biuro napr. ielei. 158-50 
łuformator kui 121-08. 
Centr. gazowni 152-64. 


* | Centr. elekr. 158-70. 
UGRUM U Cenir. wouociąg, 121-99. 
KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Wtorek: Włodz., Piacyda, 
Środa: N. M. P. Różańcowej 


DYŻURY LEKARZY I APTEK 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Abend 
Wiktor, Lwowska 19, tel. 160-99, Doening 
Tadeusz, Ariańska 9, tel. 17-61, Stern Natan, 
Stradom 27, tel. 178-25, Osiek Bernard. Ry- 
nek Gł. 238, tel. 141-68.» 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22 
Plac Matejki 3, Wybickiego 4, Rakowicka 
12, Dietla 36, Rynek Podgórski 9. 


F eais -iimo 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
Dzisiaj we wtorek pełny humoru wodewil 
ze śpiewami i tańcami K. Krumłowskiego 
„Jaskółka z wieży Mariackiej“, w reżyserii 
W. Radulskiego. W sztuce udział biorą: L. 
Wyrwicz, Matusiakówna, Bielska, Janikow- 
ska, Korecka, Mrowińskau, Starkówna, Bur- 
Fabisiak, Macherski, Opanński, 
Turski, Węgrzyn, Wożnik, Wroń- 


październik 


natowicz, 
Szubert, 
ski i in. 

Jutro w środę po cenach zniżonych, „Pier 
wszy dancing Zuzanny”, krotochwila 4 
monda, w opracowaniu scenicznym reż. 
Karbowskiego w premierowej obsadzie. 

W czwartek komedia M. Bałuckiego ,„Gru- 
be ryby“ w opracowaniu scenicznym reż. W. 
Biegańskiego. 

„KAJUS CEZAR KALIGULA“ drams! Ka- 
rola Huberta Rostworowskiego będzie naj- 
bliższą premierą teatru im. J. Słowacl iego. 
Próby odbywają się pod kierunkiem ież. W. 
Radulskiego. 

Plan przedstawień: 

„Jaskółka z wieży Mariack.ej". 
_Środaż „Pierwszy dancing Zuzanny dancing AS 


Wtorek: 
Środa: 


WYPOŻYCZALNIA KS 


w CILAT a ii 


KRAKÓW — ul. św. Tomasza l. 25. 

Wszystkie nowości bełetrystyczne oraz wszel 

wie lektury szkolne w wielkiej ilości egzem- 
plarzy, tel, 135-75. 


Ee E i] 
REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Diabły dzikiego Zachodu“. 

APOLLO: „Hrabina Władinow* 


ATLANTIC: „Dybuk“. 
BAGATELA: „Madame Lenoux". 


PROMIEŃ: „Władca“. 

STELLA: „Walc królewski“. 
SZTUKA: „Zdrajęca'. 

SWIT: „Halka”. 

UCIECHA: „Znachor”. 

WANDA: „Ziemia błogosławiona”. 


RADIO 


ŚRODA, 6 PAŻDZIERNIKA 

11'15 Audycja dla szkół. 11'/40 Georg Ku- 
tenkampf i Gaspar Gassado (płyty). 13/45 
Muzyka. 14:50 Muzyka. 15'45 „Nad albumem 
znaczków pocztowych" audycja dla dzeci 
starszych w opr. Kazimierza Plucińskiego. 
16 Skrzynka językowa w opr. prof. Witol- 
"da Doroszewskiego. 16'15 Łódzka ork salo- 
nowa pod dyr. Teodora Rydera. 17 ,„Pow- 
stanie w Bracławszczyźnie i Nieświeżu w r. 
1919 wygł. Wal. Charkiewicz. 17/15 Wło- 
skie arie i pieśni w wyk. Zofii Kroll, akomp. 
Leop. Horecki. 18:20 Współczesna muzyka 
rosyjska. Wykon.: Krakowski kameralny ze- 
spół instrumentalny pod dyr, Franciszka Nie 
rychły. 18:50 Sprawy społeczne w opr red. 


Wład. Wasilewskiego. 19 „Rywałki* scena 
z pow. Poli Gojawiczyńskiej „Rajska ja- 
błoń*. 19'20 Pieśni Szwajcarii francaskiej. 


1935 „Rola nauki w kulturze współczesnej. 
2 Wieczorny koncert kameralny w wyk. 
kwartetu rozgłośni krakowskiej: Stan Miku 
szewski (I. skrz.), Herbert Nierychlo (II. 
skrz.), Henryk Zarzycki (wiola), Józef Ma 
kowicz (wiol) 2030 „Biologia i wychowa- 
nie wygł. dr Stan. Skowron, doc. U. J 21 
Koncert chopinowski w wyk. Róży Etkin- 
Moszkowskiej (fort.). 2145 „Bajki“ A. Mic- 
kiewicza, kwadrans poetycki w opr Marii 
22 Koncert popularnv ork 
Wład. Szczepańskiego. 


Leszczyńskiej, 
wileńskiej pod dyr. 
23. Muzyka laneczna. 
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ANNYHOd HATHNYAH THSAMAOXHVHY 


(raków do wieczora... 


jEcha blokady Uniwersytetu Jagiell. 


Po raz pierwszy w życiu uniwtrsy- 
teckim Krakowa przeszczepion*: zo- 
stały w roku ubiegłym podczas trady 
cyjnych „manewrów jesiennycić* w 
całej Polsce, metody endeckie b!cko- 
wania gmachu Uniwersytetu, z zamia 
rem wywołania bójek i awantur. Po 
raz pierwszy ub. roku w dniu 26 li- 
stopada zamknęła się w gmachu U. 
J. znaczniejsza grupa awanturników 
oenerowskich i po uprzednim stero- 
ryzowaniu znajdujących się w wew- 
nątrz gmachu przystąpiła do „uroczy 


w Krakowie 


stego“ 24-godzinnego... strajku. 
„Uroczysty strajk“ odniósł zamie- 
rzony skutek. Zamknięci w gmachu 
i zabezpieczeni podwójnymi drzwia- 
mi „rozpoczęli swój program od śpie 
wów i okrzyków. Na skutek tego spo 
wodowali oni, że duży tłum zarówno 
studentów, jak i przygodnych wi- 
dzów, zebrał się wokół gmachu, Pod 
burzające słowa i okrzyki, rzucane 
pod adresem „widzów“ spowodowa- 
ły wkońcu ich reakcję. Rzucono pod 
adresem endeków tu i ówdzie jakieś 


Właścicie! „Pałacu Pończoch” 
przed sądem 


Chaskiel Tauber, właściciel maga- 
zynu pończoch przy ul. Stradom, sta- 
nął w dniu dzisiejszym przed sądem 
apelacyjnym, oskarżony o sprzenie- 
wierzenie znacznej sumy pieniężnej 
na szkodę klientów i wierzycieli, 


B SZJ UUUE AC T WYK 1 


Tauber odwołał się od wyroku I-ej 
instancji, skazującej go na 8 miesie- 
cy więzienia z zawieszeniem na trzy 
lata. 

Rozprawie 
czy dr Łaba. 


dzisiejszej przewodni- 


AG 
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Mowa Hitlera w Bóckebergu 


oituiera ponure perspekłtywg 
dia Zuure©ojppuj 


Paryż. (Tel. 


wł.) — Wygłoszona wczoraj przez kanclerza Hitlera wiel- 


ka mowa rewindykacyjna w Bóckebergu wywołała w Europie wrażenie a- 
larmowe. Cała opinia publiczna na Zachodzie stwierdza, że III Rzesza e- 
wołuuje w kierunku najbardziej groźnym i dla Niemiec i dla pokoju eu- 
ropejskiego. Wszystkie komenta:ze prasy są zgodne, że Niemcy przyzoto” 

“wuja się — z poparciem Włoch — do akcji, która nie może nie wzbu- 
dzić niepokoju w krajach, sąsiadujących z Rzeszą hitlerowską, 


Hitler w kategorycznym tonie 
żąda kolonii! 


Berlin. (Tel. wł.) — Wczorajsza u- 
roczystość dożynkowa, Święcona rok 
rocznie w Bóckerbergu, zakończyła 
się mową kanclerza Hitlera. Hitler 
przypomniał znowu niemieckie pre- 
tensje kolonialne, oświadczając, że 
Niemcy posiadają za mało przestrze- 
ni, że zatem „muszą ją bezwzględnie 
uzupełnić koloniami“. Niemcy nie 
mogą dziś kupić surowców zagranicą 
ponieważ były przez lat 15 powojen- 
nych rabowane przez innych... Jeśli 
posiadacze kolonii myślą dzisiaj, że 
kolonie są tylko dia nich ciężarem, 
to dlaczego nie chcą się tego ciężaru 
pozbyć? — mówił kanclerz Hitler. 
Dalej wskazał kanclerz, jaki spokój 
i porządek panują dziś w Niemczech 


wobec niepokoju i rozterek wewnętrz 
nych w innych krajach £uropy. 


Dla zagranicy najważniejszym jest 
w mowie kanclerza wysunięcie na no 
wo pretensyj kolonialnych tak bezpo- 
średnio po wizycie Mussoliniego, co 
naprowadzić może na wniosek. że 
Niemcy umacniane poparciem Włoch 
coraz odważniej dopominać się będą 
realizacji swych  niezaspokojonych 
pretensyj, umconione w tym przeko- 
naniu słowami kanclerza, że Niemcy 
„bezwzględnie muszą posiadać kolo 
nie. 

Tak kategorycznego tonu dotąd w 
żądaniach niemieckich jeszcze się nie 
słyszało. 


Zwrot na lewo -zwrot na prawo 


„ABC“ pisze: 
Gen. Galica zwalcza totalizm, bro- 


ni demokracji — ma rację. Szef Rut- 


Generał Galica w karykaturze 


kowski zwalcza demokrację i broni 
totalizmu — ma rację. Gdy zaś kto 
zapyta, jak to pogodzić jedną rację 
z drugą, odpowiedzą mu w Ozonie, 
jak w znanej żydowskiej anegdocie: 
i pan ma rację. 

Zabawa miła, przyjemna, która mo 
głaby trwać długo, gdyby nie inne za” 
bawy ludowe bez udziału „demokra: 
cji kierowanej”. Zmieniają one czę: 
sto układ gry, powodując manewry 
ze zwrotem na lewo. Nim zdoła się 
ustalić jakiś zwrot na prawo. już wy 
pływa wieść o zwrocie na lewo. 


RIEMREEE PRAĆ) Z. ICM E 

Dra Lustra krem „ULTRASOL* na 
świetlany promieniami  ultrafieleto- 
wymi wskazany do codziennego uży” 
tku, przeciwdziała ujemnym wpły- 
wem zmian atmosferycznych, 


| dobijali 


słowa. Kontrowersja słowna przero- 
dziła się w „gorączkę tłumu“, a gdy 
z za bram Uniwersytetu poczęły pa- 
dać kawałki muru, kamienie, flaszki 
itp., spowodowało to dalsze konsek 
wencje. Rzucono się do bram, by je 
wyważyć. Trzeba bowiem uprzytom: 
nić sobie tło całej sprawy. „Manewry 
jesienne“ bowiem prócz swej trady- 
cji mają równocześnie i inny, może 
ważniejszy cel. Oto stale z niewiado: 
mych zresztą przyczyn — (a może 
politycznych) — bo kłócących się z 
wszelką logiką i interesem ubogiej 
młodzieży, przeciwstawiają się orga: 
nizacje endeckie wszelkim poczyna- 
niom słudentów w tym kierunku i 
stąd to rozgoryczenie. A dodawszy 
do tego prowokacyjne zachowanie 
się endeków, zrozumieć będzie mo- 
żna, jak dalece spontaniczną była re 
akcja większości studentów. 

Z za bram Uniwersytetu padały ka 
mienie i obelgi. Stojący z zewnątrz 
się do bram, Przybyła na 
iniejsce policja. Doszło do jeszcze wię 
kszego zamieszania i awantur. Ende- 
cy bowiem czując się wewnątrz bez- 
piecznie pod okiem policji, tym bar- 
dziej poczęli „brykać*. Wkońcu poli 
cja uspokoiła tłum, zmusiła do rozej: 
ścia się i w ten sposób zlikwidowała 
zajście. 

Ale tam, gdzie rąbią drzewo, tam 
i drwa lecą. Z pośród znajdujących 
się w pobliżu, czy w obrębie zajść 
studentów, aresztowano kilku za u 
dział w nich. 

Tak oto stanęło dziś przed krako- 
wskim sądem okręgowym pięciu stu- 
dentów U. J. Są to studenci filczofii 
i prawa. Jeden nawet ze Szkoły zdob 
niczej. 

Nazwiska ich brzmią: Konrad 
Gliicksman, Mieczysław Knapik, Sta- 
nisław Piecyk, Włodzimierz Czerne- 
cki i Tadeusz Kozakiewicz. Tego osta 
tniego endecy dotkliwie pobili na uli- 
cy Jabłonowskich, gdy spokojnie prze 
chodził. Żaden z oskarżonych de wi- 
ny się nie przyznaje, Z zeznań ich 
wynika. że stali w pewnej odległości 
od miejsca zajść i udziału w nich nie 
brali. Jeden nawet, Czernecki, przy- 
jechał był w tym dniu z Krzeszowic 
i znajdował się w pobliżu gmachu U- 
niwersytetu, gdy już było spokcjnie. 

Obciążają ich jedynie zeznania wy* 
wiadowcy PP. 

Wyrok w tej sprawie oczekiwany 
jest z wielkim zainteresowaniem. 

Rozprawie przewodniczy s. © dr 
Bobilewicz, oskarża prokurator Oj 
rzanowski, bronią adw. dr Jan Wo- 
źniakowski i dr Jan Pleszowski 
[ZSEE NK "| [| ME | | | ECO =) 

„PIÓRO W WALCE O P"RAWDF* 

Resort kulturalny Stowarzyszenia Słuch. 
u. J. „Ognisko“ w Krakowie inauguruje 
swój nowy rok pracy wieczorem dyshusyj- 
nym na temat: „Pióro w walce o prawdę“. 
W wieczorze biorą udział: M. Boruchowicz, 
prof. dr J. Feldhorn, red. dr D. Lazer i mgr 
R. Wolf. Po odczycie odbędzie się dysku- 
sja przy udziale krytyków ı publiczności. 

Wieczór odbędzie się w sali Domu Aka- 
demickiego przy ul. Przemyskiej 3, dziś 5 
bm. Początek punktualnie o godz. 8 wiecz. 


Sytuacja na froncie 
hiszpańskim 


Walencja. — Komunikat minister- 
siwa obrony donosi: Na froncie pół- 
nocnym nie zaszło nic godnego uwagi 

Na froncie Teruel na odcinku Vib 
laverde wojska rządowe zajęły część 
dzielnicy Orcasitas. 

Na odcinku Tagu powstańcy zaa- 
takowali pozycje wojsk rządowych 
koło Casa Teatina i Mirador, zostali 
jednak odparci. 


Z powodu niecnej napaści, dokona 
nej przez „zaplutego karła“ w N-rze 
301 „ABC“ z dnia 23-go września br. 
na inż, Ignacego Solarza i prowudzo 
ny przez niego Wiejski Uniwer.ytet 
Orkanowy w Gaci, składam na roz- 
budowę tej placówki zł 5 (pięć) i łą- 
czę się ze wszystkimi, którzy w mo- 
cny sposób potępiają tak niskie me- 
tody walki w naszyin życiu społecz- 
nym. 

Warszawa, 29. 9. 1937 r. 

Poźniak Jan, Warszawa, ul. 
Ścielna 26 m. 4 — na rzecz Uniw 
dowego w Gaci 1 zł. 

W odpowiedzi na wysoce nickul: 
turalne i zarazem brutalne artykuły 
zamieszczone w „ABC“ napadające na 
wiejski Uniwersytet Orkanowy w Ga 
ci, przyłączamy się do wezwania ob. 
Wyszomirskiego Kazimierza i wyra- 
żając swoją pogardę dla wspomni ane- 
go pisma, które w sposób nie licu- 
jacy z godnością dziennikarską roz- 
siewa kłamliwe wiadomości skła 
damy nasze skromne ofiary na Uni- 
wersytet Orkanowy w Gaci i życzy 
my mu owocnego rozwoju. 

Brzozowski Władysław 5 zł, Pek 
czarski Tadeusz 5 zł, Maniakwówna 
Maria 2 zł, Maniak Stanisław 3 zł, 
MATEA EJ PARKA 
JESZCZE O „FRONCIE MORGES“ 

Warszawa. 5. 10. — Jak się dowia- 
dujemy, nie jest zgodne z prawdę, ja 
koby mec. Chaciński jeden z wybit- 
nych działaczy Ch. D. b. minister w 
rządach przedmajowych, nie wcho- 
dził do nowego ugrupowania, xtóre 
ma powsiać na Kongresie w dniu 10 
października br. w Warszawie pod 
nazwą Związek Unii Demokratycznej 
a natoiniast prawdą jest, że p mec. 
Chaciński odgrywa bardzo poważną 
rolę w tworzeniu tegoż Stronnictwa. 
Wszelkie na ten temat podane pogło- 
ski w prasie należy uważać, jake nie 
zgodne z prawdą. 


Ko- 
Lu 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Protesty przeciw napaści 


ma Uniwersytet Ludowy w Gaci 


Stojek Wincenty 1 zł, Gąsiorówra Fe 
liksa 1 zł Kryczkówna Henryka 1 zł. 
* LJ 


+ 


Powyższej treści protesty wpływają 


Wagcinki è docinki 


do redakcji „Dziennika Porannego“. 

Jak z nich wynika, opinia publicz- 
na ma wyrobione zdanie o „zaplatych 
karłach'. 


PRAWIE BEZ KOMENTARZY 


Powiedzmy odrazu — mowa 
dzie o Japonii. „Konflikt“ e 
japoński narzuca dużo kwestii. Wy- 
bierzemy sobie na dziś jedną. 

Najpierw kilka komunikatów: 

Do Hong Kong przybył niemie 
cki parowiec „Scharnhorst“, któ- 
ry znajdując się na wodach chiń- 
skich, stał się świadkiem mrożą- 
cej krew w żyłach sceny. 

Kilkanaście dżonek rybackich 
zajętych było spokojnie połowem 
ryb. Nagle wyłoniła się z pod wo- 
dy łódź japońska, która otworzy- 
ła morderczy ogień do rybaków 
chińskich. 

Wszystkie dżonki, z wyjątkiem 
jednej, poszły na dno. 

Podobno zginęło około stu ko- 
biet i dzieci oraz 200 mężczyzn. 

+ * * 

Nankin. — 15 samolotów ja 
pońskich zrzuciło setki bomb na 
Wuhu, handlowy port pod Nan- 
kinem. Pociski te wznieciły ol- 
brzymie pożary, które zniszczy- 
ły już dwie wielkie grupy do 
mów. Liczby ofiar na razie nie 
ustalono. 

Komunikatów tych nie warto mno- 
żyć — wiadomości o barbarzyń:kim 
bombardowaniu ludności cywilnej 
przez samoloty japońskie znaleźś mo- 
żna codzień w prasie. 

Coprawda Japonia mówi, że 
potępienie przez Ligę Narodów 
bombardowania chińskich miast 
przez lotnictwo japońskie nastą 
piło na skutek tendencyjnych i 


Ponura sensacja wiedeńska 


STRASZNA ZBRODNIA I SAMOBÓJSTWO BYŁEGO SEKRETARZA 


„WIELKIEGO MAGA“ 


NAZISTOWSKIEGO. — NIEZWYKŁE DZIEJE 


„PROROKA“ I JEGO POMOCNIKA. 


Wiedeń ma ponurą sensacje; nie 
jaki Ismat Aga Dzino zastrzelił żonę 
i czteroletniego syna, po czym sam 
wymierzył sobie sprawiedliwość po 
pełniając samobójstwo. Wypadek 
wstrząsający, ale w dzisiejszych cza- 


sach, kiedy tyle pada trupów i leje j 


się krwi, nie wywołałby szczególnego 
poruszenia poza Wiedniem, gdyby nie 
szło tu o ciekawego osobnika, który 
w swoim czasie odegrał osobliwą ro- 
lę w polityce i związał swoje nazwis- 
ko z pewnym vkresem ruchu hitlerow 
skiego. 


SKROMNE POCZĄTKI 

Do r. 1931 Ismat Aga Dzino nie za 
przątał swoją osobą uwagi publiczno 
ści. Był to przystojny mężezyzna by 
ły oficer austriacki. Miał pewne wy- 
kształcenie, a dzięki wybitnym zdol- 
nościom opanował wiele  języł ów: 
niemiecki, francuski, angielski, wło: 
ski, węgierski, rosyjski i turecki, 

Mógł więc zabrać się do uczeiwej 
pracy, ale natura ciągnęła go w inną 
stronę. Po wojnie szukał szczęścia w 
Ameryce, gdzie przystał do ga :gste- 
rów. Powiuęła mu się noga i musiał 
pośpiesznie opuścić Nowy Świąt. 

Powróciwszy do Europy nie znaj 
duje przez pewien czas odpowiednie 
go pola do „działalności na większą 
skalę. Zarabia na życie jako fc1dan 
ser. 


SPOTKANIE Z HANUSSENFM 

W r. 1931 przypadek przychodzi 
mu z pomocą — stawiając na jego dro 
dze Eryka Hanussena, słynnego iele 
patę, jasnowidza i astrologa, który 
popisywał się wówczas tymi nadprzy 
rodzonymi zdolnościami w pewnym 
teatrzyku berlińskim. Tam poznał go 
nasz Ismat. 


Swój swego w lot rozumie. Hanus- 
sen niemal od razu ocenił Ismeta i 
przyjął go za sekretarza. „Razen: do- 
konamy wielkich rzeczy”, powiedział 
zacierając ręce. 

Na początek stali się głośni z po- 
wodu kiłku skandalicznych afer. 

Doszło do tego, że dali drapaka 
z Wiednia, gdzie ziemia paliła im się 
pod stopami. Przenieśli się do Czech. 

Tam popasali, jak widać, zbyt dłu- 
go, gdyż Hanussen zasiadł na ławie 
oskarżonych. Ale jego wierny i obrot 
ny sekretarz przekupił świadków i 
„czarodziej“ został uniewinniony. 
Znów znalazł się na wozie i to 
triumfalnym, bo sprawa była dl: 
go świetną reklamą. 


HANUSSEN U SZCZYTU SŁAWY 

Okazało się, że brudne sprawki mo- 
gą zapewnić człowiekowi uznanie Hu- 
mów i — jak się okaże — nie tylko 
pospólstwa. 

Hanussen zdobywa sławę. Zaauga” 
żowano go do berlińskiej „Scali“. 

Igmat Aga Dzino reklamuje »woje 
go pryncypała po  amerykańsku. 
„Mistrz zapłaci 10 tys. marek temu, 
kto dowiedzie, że jego cudowne sztu- 
ki są oszustwem. 

Ale nikt nie usiłuje zdemaskować 
„maga”. Niemcy wierzą w niegy i 
szaleją za nim. Wśród jego klieutów 
nie brak najwybitniejszych osobisto- 
ści. Kabza jasnowidzia pęcznieje, a 
sekretarz także porasta przy nim w 
pierze. 

Wkrótce potem pomysłowi wspól- 
nicy wznoszą się jeszcze wyżej. 


PROROK NAZISTOWSKI 
Rok 1932. Narodowi socjaliści od 
noszą pierwsze wielkie zwycięstwa 
wyborcze. Hanussen odrazu poczuł, 


nie 


O rocz A 


niedokładnych wiadomości pra- 
sy. Uchwały Ligi Narodów nie 
wpłyną w żadnym wypadku na 
wyjaśnienie sytuacji, ponieważ 
informują one fałszywie cały 
Świat o akcji wojsk japońskich w 
Chinach. Lotnictwo japońskie o 
graniczyło się do bombardowa- 
nia jedynie chińskiego wojska i 
wojskowych obiektów, ludztość 
zaś cywilna nie była w żadnym 
wypadku celem ataków  japoń- 
skich. 
Jednakże inne państwa, nie mówiąc | 
o potępieniu Japonii przez Ligę Naro- 
dów, ostro występują przeciw „cywi 
lizacyjnej“ działalności  Japoriezy- 
ków. 

Rząd amerykański, jest zda” 
nia, czemu dał już wielokrotnie 
wyraz, również wobec rządu ja- 
pońskiego, iż bombardowanie o 
kręgów zamieszkałych przez lu- 
dność cywilną, jest nieuzasudnio 
ne oraz sprzeczne z zasadami 
międzynarodowymi i ludzkimi. 

* * * 

— W związku z bombardowa* 
niem Nankinu i Kantonu przez 
samoloty japońskie, w Moskwie 


odbywają się liczne wiece anty 
japońskie w fabrykach,  uczel- 
niach i t. d, 
* * * 
Identyczne stanowisko zajmują 
Paryż i Londyn. 
A Polska? 
Od chwili nawiązania stosun 
ków dyplomatycznych muędzy 


skąd wiatr wieje i zrozumiał, co na 
tym może zarobić. 

Zresztą, nie żąda pieniędzy za nic; 
ofiaruje narodowym socjalistom COŚ, 
za co warto dobrze zapłacić: pomoc 
sił nadprzyrodzonych, poparcie nieba 
i piekła, wskazówki gwiazd. 

Zaczyna wydawać tygodnik „Die 
Hanussen Zeitung“. Ismat Aga Dzi 
no, nieoceniony idomocaiki redaguje 
to pismo i sam płodzi większość ar- 
tykułów. 

„Die Hanussen Zeitung“ 
horoskopy przywódców narodowo 
socjalistycznych. (M. in. ukazat się 
tam horoskop Rochma, którego gwia 
zdy jakoś wcale nie ostrzegały, że mie 
czem wojując od miecza zginie) Po 
gwiazdach przyszła kolej na krvszta 
łową kulę, karty, charakter pisma, fu 
sy kawy, linie rąk i td. Wszędzie Ha- 
nussen czytał to samo: zwycięstwo, 
triumf, zdobycie władzy. 

Jakżeż się dziwić, że tak miły pro: 
rok i jego sekretarz zaskarbili sobie 
łaskę kierowników ruchu hitlerow- 
skiego. Dopuszczono ich do najwyż- 
szych wodzów. Jednym z ich nejser 
deczniejszych przyjaciół był hrabia 
Helldorf, obecny naczelnik policji ber 
lińskiej. 

W pewnej chwili na A 4. 
spada grom, którego nie przewidział. 
(Szewc bez butów chodzi), Kilka dzien 
ników doniosło, 
naprawdę nazywa się Herman Stein- 
chneider. 

Fanussen oświadcza, że „nie po- 
niży się do odpowiedzi*, i w da:szym 
ciągu popiera narodowych koma 
stów. Chociaż nie oczyścił się z „yarzu 
tu“, cieszy sią po dawnemu wzy'ęda- 
mi i zaufaniem tych, którym My: 
bo jest im jeszcze potrzebny. 


SMUTNY KONIEC WIELKIEGO 
MAGA 
Położenie zmieniło się niemal za- 
raz po przewrocie. Murzyn zrobił 
swoje, murzyn mógł i powinien był 
odejść. Hanussen nie pojął tego. a 
gwiazdy, karty i czarodziejska kula 


ogłasza 


że jest Żydem i że | 


Co to jest 
Front Morges 


Nie była to dotąd ani partia, ani 
program ani jakiś zdecydowany kie- 
runek. Było to osobiste porozumienie 
się pięciu ludzi: Korfantego, Wilosa, 
| Paderewskiego, Sikorskiego i Halle- 
ra. Czyli Dain pierwszy w Pob 
sce quinquiumvirat — porozumienie 
pięciu mężów w celu rządzenia kra- 
jem. 

Ale Paderwski to przecież nie poli- 
tyk. O Hallerze powiadają, że ma zo- 
stać prezesem Zjednoczonej Unii De- 
mokratycznej. Ostatnio twierdzą to o 
Korfantym, inną nazwą Frontu Mor- 
ges ma być „Katolickie Centrum Na- 
rodowe*, powstałe jako połączenie 
Chadecji z NPR, O Witosie i jego o- 
strożnej taktyce wyczekiwania iuż pi 
saliśmy. 


Rola Sikorskiego jest nie tyllo nie 
wyjaśniona, ale i niejasna. 


Cóż to więc jest ów Front Morges? 
Wszystko redukuje się do owej „U- 
nii“ czy też „Centrum“. Nawet bez Wi 
tosa. Czyli że front będzie zaledwie 
froncikiem, mglistym odcinkieru bez 
wyraźnego oblicza i programu. No i 
hędzie kierowany z zagranicy. 


(„Nowy Kurier“ 


ARA PZA ALA A „Z 


Polską i Japonią, przyjaźń mię: 
dzy nimi zacieśniała się stale. 
Oba kraje doszły zgodnie do wnio 
sku, że pożądana jest między ni 
mi wymiana ambasadorów i na 
wiosnę br. zdecydowano w zasa- 
dzie podnieść wzajemne posel 
stwa do rangi ambasad. 

Oba rządy stwierdzają ze szcze 
rym zadewoleniem, że rówzucze- 
sna zamiana poselstw na absa 
sady nastąpi dn. 1 października 
b. r. (PAT). 

(mir.) 
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również zupełnie zgłupiały i oś:epły. 

Ismat Aga Dzino okazał się nteli- 
gentniejszym, zwąchał pismo nosem 
i w porę wziął nogi za pas. 

W kilka dni po jego wyjeździ: na 
jednym z przedmieść berlińskich zna 
leziono na ulicy trupa Hanussena któ 
ry padł ofiarą morderstwa. Sprawcy 
tej zbrodni pozostali nie wykryci. 

NĘDZA, MIŁOŚĆ I KREW 

Po pewnym czasie Dzino wypływa 
na powierzchnię w Londynie. Jeszcze 
w Niemczech ożenił się z bardzo pię- 
kna Angiełką, miss Cameron. 

W Anglii opowiada znajomym że 
jest Ścigany przez Gestapo, ponieważ 
zabrał z Niemiec ciekawe dokumenty 
dotyczące stosunków jego dawnego 
szefa z pewnymi obecnymi dostojni* 
kami niemieckimi. Podobno te doku: 
menty znajdują się jeszcze teraz w 
Anglii. 

Ze śmiercią Hanussena zgasła gwia 
zda Ismeta, Dziwna rzecz, iż ten czło 
wiek tak sprytny, nie spróbował wstą 
pić w ślady byłego pryncypała i uda: 
wać proroka na własną rękę. Prze- 
jadł pieniądze wywiezione z Niemiec 
przez pewien czas był krupiereria w 
kasynie, ale wkrótce stracił tę posadę 
a potem nie umarł z głodu tylko dzię: 
ki żonie, która prowadziła klub bryd 
żowy. Mieszkali wtedy w Wiedniu. 

Powiedzieliśmy już, iż pani Dzino 
była śliczna. Miała też ogromne po 
wodzenie. Dzino przeżywał z teg.: po- 
wodu inęki zazdrości. 

W lipcu br. małżonkowie postana- 
wiają się rozejść. Pani Dzino wróciła 
do Anglii. Dzino z syukiem został w 
Wiedniu. 

W tych dniach, wezwana przez mę: 
ża, pani Dzino przyjechała do Wied- 
nia. Co zaszło między małżonieami, 
pozostanie na zawsze tajemnicą, któ- 
rą trzy trupy uniosły do grobu. 

Tak skończyła się kariera pomocni 
ka „wielkiego maga“, którego rów- 
nież moce zaświatowe nie uchroniły 
od przedwczesnej, gwałtownej śmier- 


| ci i nie przestrzegły przed niewdzięcz 


nością brunatnych przyjaciół. 


Wiado 


Niedawno temu doniosła Anna Pru- 
sak z Łosia koło Jasła policji, że mie 
szkaniec tejże wsi niejaki Wasyl Szla- 
mata jadąc ze smarami w Świat, za- 
brał jej nieślubnego syna 12-letuiego 
Jana Dudrę ze sobą. Policja wszczę- 
ła dochodzenia, w wyniku których 
znaleziono Dudrę aż... w Warszawie 


IRAKOWSKI KURIER PORANNY 


u swego krewnego. Krewny ten usiło- 
wał dowieść, że Prusakowa męczy 
Dudrę, że mu nie daje jeść i nie spra- 
wuje nad nim opieki. Organa poiicyj: 
ne odstawiły mimo wszystko ucieki- 
niera do wsi rodzinnej. Sprawą za- 
interesowała się też Prokuratura 
przy sądzie okręgowym w Jaśle i po- 


ZA POBICIE PROFESORA... 


Swego czasu głośnym echem odbił 
się w prasie krajowej napad ucz- 
nia klasy 7 gimnazjalnej Romana Za- 
przała na profesora języka niemieckie 
go w Państw. Gimnazjum męskiem w 
Jaśle Szczepana Gajewskieko. 

Napad który miał miejsce w budyn 
ku gimnazjalnym. miał przebieg nas- 
tępujący: Prof. Gajewski udawał się 
właśnie do klasy 7 na godzinę, gdy z 
za szafy na garderobę wybiegł Zaprzał 
i począł bić profesora po twarzy, a 


uczniów zbiegł. 

W wyniku tego napadu prof. Ga- 
jewski doznał uszkodzenia chrząstki 
nosowej i krwotoków. Prokuratura po 
ciągnęła Zaprzała do odpowieedzial- 
ności i onegdaj jasielski sąd okręgowy 
wymierzył mu karę 6 miesięcy więzie 
nia z zawieszeniem. 

ED TEE R E ZEFY A Ar 

Repertuar kin: 

Sokół: „Ty co w Ostrej świecisz Bra- 
mie,, 


następnie, mimo pościgu profesovów i | Harmonia: „Po burzy“ 


Nagi EzaRZCZEGZENCH ma divorcu kolej. w Nisó«ca 


Do budynku kolejowego w Nisku 
wbiegł w jasny dzień zupełnie nagi 
mężczyzna, który wybił szybę w skien 


o) zna 
z pa a m. 


ALI mam 


ku kasowym i cały pokrwawio:v w 
ganiał po dworcu. 
Dopiero policja położyła kres ogól 
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O smutnych rzeczach na... wesoło | 


Nie, to nie artykuł, a tylko Lilka 
fragmentów z toczącego się obecnie 
sensacyjnego procesu „króla nicbo- 
szczyków* Pinkierta w Warszawie. 

Oto taki krótkometrażowy film. 

Przew.: Dlaczego świadek zgodził 
się na redukcję pensji? 

Świadek: Ja się zgodziłem na reduk 
cję pensji, a wtedy Pinkert zawołał 
mnie do gabinetu, gdzie byli inni pra 
cownicy i za to, że się zgodziłem pra- 
cować pobili mnie, Ja mam nawet 
„odznaczenia z tego pobicia i mogę 
je pokazać sądowi. 

Świadek chce ściągnąć chałat, lecz 
przewodniczący oświadcza, że stwier 
dzenie tego nie wymaga naocznych 
dowodów. 

Przew.: Jaką rolę w Towarzystwie 
odgrywał Pinkert? 

Świadek: Pinkiert?! On był cały per 
sonal, cały zarząd — to Pinkiert. Kan 
celaria Pinkiert. Wszystko — Pin- 
kiert. 

Przew.: Cgy zarząd wiedział co się 
dzieje w towarzystwie? 

Świadek: On tyłe wiedział, co ja 
wiem co się dzieje w aeroplanie. 

Przew.: Czy brał pieniądze za zwol 
nienie od sekcji zwłok? 

Świadek: Wysoki sądzie, kto nie 
bierze pieniędzy jak dają? 

Dalej zaś w toku rozprawy wynika, 
że 

Z reguły w takich wypadkach, 
kiedy nie stwierdzono z jakiego 
powodu umarł nieboszczyk - - le- 
karz pisał „zapalenie płuc” 


Adwokat: To po co pan szuka kli 
entów na cmentarzu? 

Świadek: Jacy klienci mogą być na 
cmentarzu? To już same nieboszczy” 
ki. 

Adwokat: Go to był za wypadek, że 
chciał pan w bramie „Ostatniej po- 


sługi* popełnić samobójstwo? 

Świadek: Pinkiert posądził mie o 
pobicie brata. Wtedy w bramie popeł 
niłem prawdopodobne samobójstwo. 
To było samobójstwo reklamowe 


Przewodniczący: Pan określił w 
śledztwie, że Pinkiert jest sprytay pi- 
jak bez zasad moralnych. 

Świadek: Nie ordynarny. 

Przew.: Nie ordynarny pijak, tylko 
delikatny, co? 

Adw.: Go pan rozumie przez okre- 
ślenie człowiek bez zasad moralnych? 

Świadek: Tego nie ma w aktach. 


Sędzia zarzuca świadkowi pieści- 
słości w zeznaniach złożonych w śledz 
twie. 

Świadek: W śledztwie to ja zezna* 
wałem przez 6 godzin i 42 minut. A 
już Salomon powiedział, że jak się 
dużo mówi, to można głupstwa powie 
dzieć. 


Przew.: Zajęcie świadka? 

Świadek: Nic nie robię, emeryt: 

Przew.: A gdzie pan pobiera eme 
ryturę? Fod 

Świadek: Nigdzie! Ja tylko niv nie 
robię! 


Po przerwie zeznaje Szyja Granat 
sztejn. Zapytany o zawód odpowiada 
z powagą: 

— Wykonawca 
ciała! 

Przew.: Członek Chewsz Kedysz? 

Świadek: Nie, gminny człowiek! 


od pochowania 


Adwokat: Nie wiem jak można wy” 
dać w restauracji u Gertnera 150 zło” 
tych? 

Przew.: To pan mecenas nie wie, 
a inni wiedzą, 


EET ZU ENETEIA CYT, OH TAO READ a EPOCE SRE 


— 


Armia i szkoia tworzą filary potęgi Państwa. Zwalczanie anal 
fabetyzmu i usunięcie bolączek w szkolnictwie powszechnym 
przez należyty ROZWÓJ BUDOWNICTWA SZKOLNEGO jest 
obowiązkiem każdego obywatela. 

ZŁÓŻ DATEK NA FUNDUSZ T-WA POPIERANIA BUDOWY 
PUBLICZNYCH SZKÓŁ POWSZECHNYCH! 


WÓRPIRE NT EG TPA ANE LAD aE TH CODE 
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ciągnęła Szlamatę do odpowiedzial- 
ności karnej. Dziś jasielski sąd okrę- 
gowy rozpatrywał powyższą sprawę i 
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w wyniku przeprowadzonej rozprawy 
skazał Szlamatę na 6 miesiecy więzie 
nia. 


Za kradzież śmietany 


G miesiecy wiezienia 


Przed sądem okręgowym w Pzeszo | rozlewni. Przez długi jednak czas nie 


wie odpowiadał Jan Szczur oskarżo 
ny o to iż systematycznie wykradał 
śmietanę ze spółdzielni do której dos- 
tawał się przez strych. 

Kierownik spółdzielni mleczarskiej 
w Stobiernej od długiego czasu zau 
ważył iż stale brakuje mu śmietana w 


Wykrycie tajnej 


Organa Brygady Skarbowej w Rze 
szowie wpadły na trop większych i- 


lości samogonki w Strzyżowskim. W | 


wyniku przeprowadzanych dochodze 
natrafiono w zabudowaniach Jana 


nemu zgorszeniu. Przytrzymanym o- 
kazał się umysłowo chory z Kłyżowa 
niejaki Teofil Cichoń, którego po zba 


udało się mu wykryć kto kradnie śmie 
ianę. Dopiero po pewnym czasie tra 
fił na Ślad iż Szczur mieszkający w 
tym domu jest owym złodziejeni. 

W wyniku przeprowadzonej rozpra 
wy sąd skazał Szczura na 6 miesięcy 


więzienia. 
z m 
gorzelni 


Drogonia w Wysokiej Strzyżowskiej 
na zakonspirowaną tajną gorzelnię 
którą zlikwidowano a przeciw Dro- 
goniowi sporządzono doniesienie do 
prokuratury. 


daniu odstawiono do zakładu dla u 
mysłowo chorych. 


mreana Chako pS ii 


Pawła Krzowskiego 


Paweł Krzowski, autor kilkunastu 
prac naukowych, publicystycznych z 
zakresu historii kultury i prae lite- 
rackich, ostatnio napisał dwie powie 
ści: „Błogosławieństwo łat dziecin* 
nych“, „Jaśka z Czerwięcina* — o- 
kres PÓW. wyjdą nakładem Książni- 
cy Atlas Lwów—Warszawa, druga po 
wieść dla młodzieży polecona just w 
maszynopisie do bibliotek szkolnych 
przez Min. WR. i OP. 

Paweł Krzowski napisał dramat pt. 
„Chwasłt* oparty na tle codziennego 
życia współczesnej wsi. Jego drauma- 


tem zainteresowała się dyrekcja Tea- 
tru Narodowego w Warszawie. 
Nadmienić należy, że autor „Trage 
dii wsi“ był stypendystą Funiuszu 
Pracy i napisał książkę p. t. „Przelu- 
dnienie wsi, a rynek pracy w mieś- 
cie* przy Towarzystwie Rozwoju 
Ziem Wschodnich, która ukaże się w 
druku na wiosnę 1938 r. P. Krzowski 
jeszcze w tym roku wyjeżdża do Ru- 
munii na 6 miesięcy w celu napisa- 
nia pracy p. t. „Wieś polsko-ruinuń* 
ska na tle gosp. i kulturalnym”. 


Nowy numer SyGgnaśów 


Ukazał się październikowy numer . Sygna 
łów“, który zawiera treść następującą: D. 
Szymkiewicz: Nauka i uczony. Czuchn”wski: 
Krecik kandyduje. A. Drozd: Lisków nie- 
znany. P. Hulka-Laskowski: Masarvk Z. 
Jarosz: Realizm chrześcijański. A. i J. Ko- 
walscy: Dwie sztuki. I. Berman: Co to jest 
szmonces? J.  Martynowicz: Mieczysław 
Szczuka. St. J. Lec: Scenariusz dnia M. Ko- 
szyc-Szołajska: Dzieciństwo bez pacierzy. L. 
K. K: W więzie- 
K. 


Szereszewska: Krzywda 
niu. T. Hollender: Rodzinne spory. J. 


KONCERT 


Z powodu niedyspozycji Jana Kiepury, za 
powiedziany na niedzielę koncert, przułożo- 
ny został na wtorek. W związku z lvm w 
programie radiowym zajdą pewne Zn:iany. 

We wtorek o godz. 21 Polskie Radio trans 
miłuje koncert Jana Kiepury przez Warsza- 
we I do godz. 2215, po czym dalszy ciąg 
koncertu transmitowany będzie przez Ra- 


JE CEER E 

We środę 6 bm. o godz. 1820 nadaie Roz 
głośnia krakowska do Lwowa interesującą 
kompozycję A. Czerepnina op. 37, Jest to 
tryptyk, którego częściami są: Preludium o 
oryginalnym tytule „Zaprawa do boksu“, 
Misterium i Uwertura. Wykonawcani bę- 
dą członkowie Krakowskiego Zespołu Ka- 
meralnego Tow. Muz. pod dyr. Franciszka 
Nierychły. 

W wieczornym koncercie o godz. 20 usły- 
szą Radiosłuchacze kwartet smyczkowy kra- 
kowskiego kompozytora Wacława Geigera w 
wykonanin SŁ Mikuszewskiego, H. Nierychły 
R. Zarzyckiego i J. Makowicza. 


Weintraub: O pewnej skrybie. Sed Tamen: 
Niemiecka piosenka marszowa. L. Paster- 
nak: Powiedzcie mi... La Fontaine: Lis i 
blust, tłum. P. Korzucha. T. Hollender: Fra- 
szki. Korespondencja. Rysunki: Baranieckie 
go i Bickełsa. 

Cena egzemplarza 50 gr. Prenumerata ro- 
czna 5 zł. półroczna zł 2.60, kwartalna zł 
1.40 Konto w PKO. nr. 503.400. Pocztowy 
przekaz rozrachunkowy nr. 1, adres redak- 
cji i administracji: Lwów, Hauke Bosaka 12. 


KIEPURY 


szyn | wszystkie rozgłośnie Polskiego Ra- 
dia. 

Równocześnie we wtorek, 5 godz. 20 Ra- 
szyn i wszystkie rozgłośnie Polskiego Ra- 
dia transmitować będą do godz. 2219 kon- 
cert Wielkiej Orkiestry Polskiego Radia po- 
święcony twórczości Karola Szymanowskie- 
go. z okazji Festivalu sztuki. Koncert ten 
z udziałem Ewy Bandrowskiej-Turskiei Ma 
urycego Janowskiego, Ireny Duhiskiej i Chó 
ru Polskiego Radia transmitują również w 
iym czasie rozgłośnie włoskie, francuskie, 
czechosłowackie, esłońskie i łotewskie. 


DRUGI WYSTĘP ZESPOŁU EALETOWEGO 
JANA CIEPLIŃSKEGO 
Znakomity zespół baletowy Jana Civpliń- 
skiego, którego produkcje taneczne na wczo 
rajszym wieczorze przyjęła publiczneść z 
wielkim entuzjazmem, nagradzając świet- 
nych artystów rzęsistymi oklaskami, wystą- 
pi po raz drugi i ostatni dziś we wtorek 

5 bm. w Starym Teatrze, 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


FRYBUNA SPORTOWA 


Tak należy propagouać sport... 


Piekny pokaz sekcji gimnastycznej 


„Mł agiboruć 


Długo oczekiwany popis gimnasty- 
czny Hagiboru odbył się onegdaj. Od 
był się i zdobył tej gałęzi sportn du- 
żo nowych zwolenników, których por 
wało piękne widowisko, udane pod ka 
żdym względem dzięki doskonałej 
organizacji, z którą poradzili sobie 
oragnizatorzy mimo naprawdę trud- 
nych warunków i dzięki doskonałej 
formie ćwiczących, którzy zdali cgza 
min na piątkę. Popis otworzył sło- 
wem wstępnym prezes klubu p. dr 
Periberger, witając przedstawicieli 
władz i prasy poczym nastąpiła de” 
filada, żywo oklaskiwana przez licz- 
nie zebraną publiczność. Jako pier- 
wsze „poszły“ ćwiczenia chłopców. 
Młodociani gimnastycy (od 10 lat) z 
brawurową zręcznością przeskahiwa- 
li konia, budząc podziw na widowni. 
W chwilę później przy świetle reflek- 
torów wykołany panie niezwykle e- 
fektowne ćwiczenia wolne (obrazy), 
aby po tym popisywać się ewolucjami 
na przyrządach. Gwożdziem progra- 
mu były jednak ćwiczenia panów par 
terowe i na przyrządach, w których 
wyróżnili się: Eisenstein, Weiskirch 
Jakub, Weiskirch Emanuel i Wen- 
dum, Ciekawie wygłądała rywalizacja 
pomiędzy braćmi Weiskirchami, przy 
czym brawurę młodszego brata „ga 
EE O O E S "LYN 60 AOORTWEWZNA | 


SENSACYJNE ARESZTOWANIE HR, 
WIELOPOLSKIEJ W NIEMCZECH 

Londyn. (Tel. wł.) — „Daily Ex- 
press“ donosi z Berlina, że Gestapo 
aresztowała tam hr. Józefową Wielo- 
polską pod zarzutem szpiegostwa i 
osadziła ją w więzieniu w Moabit. Am 
basador polski w Berlinie zażądał od 
ministerium spraw zagranicznych wy 
jaśnienia tej sprawy. 


TFT r m a ORAWA ZE M, | LD DA ha I RETRO O MEI PO Z 


sił* Weiskirch Jakub rutyną i nie- 
zwykłym spokojem. Program wyczer 
pały efektowne piramidy. Wśród pań 
wyróżniły się: Midelgriimówna, Dat- 
nerówna, Inieldówna i Schniirówna. 

Osobny rozdział należy się kierow- 
nikowi sekcji p. Eisensteinowi, który 
wykazał najwyższe zdołności kiero- 


wnika, instruktora, zawodnika i orga- 
nizatora, a pod adresem Hagiboru 
należy skierować słowa: „dziękujemy 
za już i prosimy o jeszcze*. 

Publiczności tyle, ile mogła pomie- 
Ścić sala. Reszta musiała niestety o- 
dejść, nie oglądając tego napruwdę 
ciekawego widowiska. 


Rosjanka bije rekord Światowy 


Cejzikowej 


Na kobiecych mistrzostwach lekko 
atletycznych Rosji, jakie odbyły się 
ostatnnio w Kijowie, poprawiczo 6 
rekordów krajowych. Najlepszy wy- 
nik zawodów uzyskała Sinizaja z 
Charkowa, w rzucie dyskiem obu- 
rącz 74,28. 

Wynik Sinizai jest lepszy od ofi- 


cjalnego rekordu Światowego Polki 
Cejzikowej, który wynosi 67,82 mtr. 
Rekord Rosjanki nie będzie jednak 
uznany za oficjalny rekord świata, 
gdyż jak wiadomo, Rosja nie należy 
do międzynarodowej federacji ekko- 
atletycznej. 


NIE BĘDZIE MECZU ŚLĄSK—PRAGA 


Na poniedziałkowym 
zarządu PZPN rozpatrywano m. in. 
prośbę śląskiego okręgu o zeżwole- 
nie na rozegranie zawodów Śląsk— 
Praga 24 bm. w Hajdukach. Zarząd 
PZPN ze względów zasadniczych nie 
zgodził się na wydanie zezwolenia. 


posiedzseniu | 


Postanowiono także zwrócić się do 
zarządu Ligi, by drużyna, która grać 
będzie we Francji 31 bm, w Lilje „a 
ł listopada w Paryżu, wystąpiła nie 
pod nazwą „Polska Południowa, lecz 
pod nazwą „Liga Południowej Pol- 
ski“. 


Wouy rekord Swiata 


pługuwemiaa 


Na zawodach pływackich w Pary- 
żu, rozegranych w niedzielę w konku 
rencji międzynarodowej, znana pły- 
waczka holenderska Waalberg popra 


wiła swój własny rekord Świata w 
pływaniu na 200 m stylem klasycz- 
nym, uzyskując wynik 2:56,9 sek — 
Poprzedni rekord wynosił 2:59.2 sek. 


| przedstawia się następująco: 


DANIA ZWYCIĘŻA SZWECJĘ 
W PIŁCE NOŻNEJ 2:1 (1:0) 


W międzypaństwowym meczu pił 
karskim o puchar Północy, Dania po 
konała na obcym terenie Szwecję 2:1 
(1:0). Na zawodach było obecnych 
ponad 40.000 widzów. 

Dzięki temu zwycięstwu Dania pro 
wadzi zdecydowanie w turnieju o pu 
char Północy. 


JAROSZ WYBIERA SIĘ DO PO3.SKI 


Słynny bokser amerykański pciskie 
go pochodzenia Teddy Jarosz, oświad 
czył w wywiadzie udzielonym kore- 
spondentom brukselskiego pisma 
„Les Sports“ oraz paryskiego „Paris 
Soir“, że niebawem przyjedzie do Poł 
ski wraz z matką, 


NAJLEPSI STRZELCY W LIDZE 


Po ostatnich meczach ligowych ta 
bela najlepszych strzelców bramek 


11 bramek: Wostal, Lewandowski. 

10 bramek: Artur. 

9 bramek: Wilimowski. Piontek. 

8 bramek: Gendera. 

7 bramek: Matjas, Korbas, Peierek 

6 bramek: Góra, Zembaczyńsk:, Ły 
ko, Wodarz, Wiechoczek. 

5 bramek: Gracz, Szeliga, Knioła, 
Skóra i Ziminer. 


Dr Lewald ustąpił z międzynar. 
komitetu olimpijskiego. Podsekretarz 
stanu dr. Lewald, wieloletni człunek 
międzynarodowego komitetu olimpij: 
skiego z ramienia Niemiec, złożył 
mandat członka tego komitetu. 
TE A (MO TCC pW I 

ZŁOTA KLATKA NARODÓW 

Jutro w środę dnia 6 bm. o godz. 1930 
w sali odczytowej przy uł. Dunajewskiego 
7, staraniem Towarzystwa Krzewienia Świa- 
domego Macierzyństwa i Referaty Obvcza- 
„Zło. 
od- 


jów: Tadeusz Pile wygłosi odczyt p- t 
ta klatka narodów (Jugosławia*). Po 
czycie dyskusja. Goście miłe widziani. 
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Sprzedaż 

SWETRY zakupisz najtaniej przy dużym 
wyborze, w firmie „MAGAZYN POLSKI“ 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry damskie mo 
dclowe 3.90, 6.50, 10.50, Męskie 2.50, 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
męskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin- 
ne 2.50, 4,50. w 

RESTAURACJA PRZY HOTELU „POŁO- 
NIA“ uł. Pawia 2, poleca znakomite obia- 
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki, 200/37 

KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
nia u tapicera, Kraków, św. Tomasza 26, 
tel. 115-96. 

KOŁDRY, bieliznę pościelową, wyprawki nie 
mowlęce, poleca najtaniej EISEN, Kraków 


Słowkowska 2. 


PREZEKWATYWY pierwszorzędne z d-iet- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 1 2.50. Dyskrecja za- 
załączenin ogłoszenia, Í 


1(:4/37 
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Linkowsk:, 

SALON KRAWIECKI 
ADAM LAZAR 
Kraków. Floriańska 37 
tel. 139-46 

Wykonuje wszelkie zamówienia w zakres 

krawiectwa wchodzące, z materiałów wła- 

snych, jakoteż dostarczonych. 

Specjalność firmy: Smokingi i fraki. 

„EXPRESS“ czyści chemicznie wszelką gar- 

derobę, kilimy, dywany, farbuje pod GWA 

RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy- 

ma farbiarnia na barwniki „INDAN 

THREN*. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 

DOM 16. 


Kraków, GRÓLA R 


„6 A TEE AMA WODOROWE 


1000 0 CMM 


SPRZEDAM KIOSK MUROWANY w centrum 
Podgórza (Plac Zgody). Wiadomość Lwo- 
wska 2 m. 11. 


ZAKŁAD tapicerski Hammera, Kraków, Sta- 
rowiślna 44 poleca: tapczany, otomany, 
fotel-łóżko, poduszki, łóżka polowe. Przyj- 
muje wszelkie reperacje. 


Walne posady 


POWAŻNA SPÓŁKA AKCYJNA poszukuje 
w Krakowie i Województwie Krakowskim 
zdolnych agentów. Zgłoszenia „Zdolny A- 
gent“ Kurier Wieczorny Kraków, 


d 
Kapno 
Najnowsze maszyny do 
Kia p 150 zi z palą 


Kraków, Krakowska 30. 


OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sprę- 
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEKT“ 
(dywanowe) wszelkie reperacje grutownie 
tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85. 


JUŻ on 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA- 
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAWIE 
PŁÓCIENNEJ W WYTWÓRNI ALBU- 
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKOW 
SKA 29, I. P. 


Nauka aR wychowanie 


j ANGIELSKI, Francuski, Niemiecki — 
j znakomitą metodą Ansona: Krowoder- 
$ ska 5, Złotych cztery miesięcznie. Í 
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ANGIELSKI metodą psychotechniczną Le- 
ktura prasy i dzieł angielskich od pierw- 
szej lekcji. Prof. dr Roman Thorn, Sare- 

192/37 


LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą fran- 
cuską, udziela i przygotowuje do wystę- 
pów. Próba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ewin, wirtuoz gwizdu koloratur.* 
Kraków, ul. Kujawska 10, m, 5, od godz. 
17-tej do 19-tej. 


GIMNASTYKA zdrowotna i ODTŁUSZCZA- 


JĄCA dla pań w STUDIUM TAŃCA AR- 
TYSTYCZNEGO ANIUTY WACHSMAN- 
ORLIŃSKIEJ RYNEK 2. Godziny dogodne 
ceny przystępne. 

PROF. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytutu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lwo- 
wie, b. uczeń mistrzowskiej klasy prof. 
Steucremana (Wiedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło- 
szenia Kraków, Długa 61, tel. 113-69. 

KURSY SAMÓUHODOWO-MOTOCYKŁOWE 
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA- 
ŹDZIERNIKA. Wpisy codziennie. 191/37 


Różne 

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL- 
KO A. WERMUTH. KRAKÓW, KRAKOW- 
SKA 10 ( W PODWORCU). 


CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET- 
NI SPECJALISTA M, LANDAU, KRAKOW 
DJETLA 44 I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL- 


KH REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA. 
ZAKŁAD art.-siolarski wykonuje solidnie 


roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEWKROWICZ, SZLAK 51. Tel. 172-109. 


PZA E Z 


H pagi 
| wiaj tylko wprost we fabryce. „EMALIAR- 


| 
| SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 


| NA, Kraków, Sebastiana 22. 


| DOM SWETRÓW  OSTROWIECKI, 
j 


RE damskie, męskie, 
f 


SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zama- 


NIA“, KRAKÓW. DIETLA 81. 


147-39. 

TAPCZANY, , fotele du spania różnego sy- 
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96. 


" „RAZOL* goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilkku minut. 

»RAZOL“ specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy 

„BELLOT*, który usu. 
wa włosy wraz z cebulką. 
Schhowajd, Kraków, Dietla 51. 

ce wejście przez sień na lewo). 
PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
ków, Floriańska 11, przyjmuje wszełkie 

zamówienia z powierzonych materiałów i 

wszelkie reperacje po cenach najniższych 

119/37 


Telefon. 


(Ntekrępują- 


męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW- 
NIA TRYKOTARZY SAMUELA FELMA- 


PIANINA Neuman 550.—. Zinke 600.—. Lu- 


man 700—, oraz wiele innych Wład; sław 
Boloński, Kraków, Anny 3, 


| ner 700.—. Fortepiany Petrof 750.—. Heitz- 


KRA- 


KÓW, KRAKOWSKA 12, swetry 
dziecinne. 


wale niskie, Olbrzymi wybór, 


poleca 
Ceny nieby- 


KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CRAVATES“ 
Kraków, Floriańska 35. Własna wytwór. 
nia — Hurt: Detal. Tel. 143-68. 146/37 
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PGLOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysookść 410 m/m, szerokość 279 m/m. — Podsta obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łany. 
Ceny ogłoszeń w złotych: L strona w 1 (amie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dia poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych z? 0.15. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 


Bedaktor odpowiedzialny 1 wydawca: August Camber. 
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Drałkarnia „Manapa w Krakow te. 


